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Kraków 22 lipoa.
Dziś lub jutro komisya z dziesięciu człon­

ków Izby deputowanych złożona ma przed­
stawić Radzie państwa wnioski swoje wzglę­
dem budżetu na r. 1863. W komisyi tśj, je­
śli można wierzyć pogłoskom, niemasz zu- 
pełnśj zgody, lecz trzy zdania panują: jedno, 
aby wziąść budżet nowy pod obrady na tem 
jeszcze zebraniu Rady państwa; drugie, aby 
obradować nad nim po kilkutygodniowera 
odroczeniu Izby deputowanych, tak aby roz­
począć przynajmniej obrady przed nastaniem 
roku skarbowego, na który budżet ten prze­
znaczony; trzecie wreszcie, aby przed przy­
stąpieniem do obrad, zwołać sejmy krajo­
we. Ostatnie to zdanie zmierza do tego, aby 
reprezentacye krajowe zasłoniły delegacye 
swoje do Rady państwa przed odpowiedzial­
nością. Jakkolwiek w naszem pojęciu o re- 
prezentacyi, uważalibyśmy chętnie Radę pań­
stwa jako wybór reprezentacyj krajów ko­
ronnych, a przeto uważalibyśmy odwoływa­
nie się od nićj do sejmów jako naturalne 
następstwo charakteru delegacyjnego; wsze­
lako konstytucya 26go lutego nieprzewiduje 
takiego przypadku, ani tez jćj duch centra­
listyczny pozwalałby przypuszczać tę mo­
żność odwoływania się. Deputowani wszedł­
szy do Rady państwa — zawsze tu mamy 
tylko na myśli ducha i brzmienie konsty- 
tucyi istniejącćj — tracą swój delegacyjny 
charakter, który im dany był w sejmach; a 
lubo same sejmy były wyrazem nie ogółu 
kraju, lecz pewnych jego stanów i pewnych 
obwodów, lubo wybór do Rady państwa od­
bywał się na tćj samćj podstawie, to jest 
według podziału stanów i obwodów, albo­
wiem wybierano kuryami, to przecież w Ra­
dzie państwa znikać miała odrębność nie 
tylko owych ciał wyborczych w sejmie, ale 
nawet odrębność krajów koronnych. Kon­
stytucya zatem lutowa niezna odwoływania 
się deputowanych jako delegowanych, do 
swoich mocodawców.

Niewierny, jak dalece prawdziwem jest 
doniesienie o istnieniu w komisyi budzeto- 
wćj tego zdania— anie inny w zasadzie cel 
miałoby żądanie zwołania sejmów krajo­
wych—lecz jeżeli zdanie to rzeczywiście ma 
swoich w y z n a w c ó w ,  p y tać  się w y p ad a  d la  
czego za wniesieniem poprzedniego budżetu 
tój samćj kwestyi nie poruszono?

Sądzimy, że aby się dopomnieć zwoła­
nia sejmów, niepotrzeba czekać na pod­
ciągnięcie tego żądania pod kwestyę bud­
żetową. Wystarczy na to ustawa zasadni­
cza o reprezentacyi, wystarczy z resztą 
odwołanie się, o ile to tyczy Galicyi, do 
sejmu lwowskiego, który zastrzegł był zwo­
łanie następnego zebrania sejmowego na 
październik r. 1861. Na tśj więc podstawie 
i na podstawie ustawy o reprezentacyi opie­
rać się może żądanie zwołania sejmów ra- 
jow ych, a nie na podstawie odwoływania 
się delegatów Rady państwa do swoich mo­
codawców z powodu budżetu.

Konstytucya 26 lutego, którśj nietykal­
ność bronioną jest przez Rząd az do od­
mawiania prawa jśj krytyki, mogłaby na­
wzajem posłużyć opozycyi za podstawę le ­
galną. Jeżeli mamy przestrzegać bacznie

przepisów tśj ustawy, to przestrzegajmy [ich 
obustronnie. Wróćmy jeszcze raz do kwe­
styi kompetencyi Rady państwa w dzisiej­
szym jśj składzie, żądajmy wyborów bez­
pośrednich w Węgrzech, Chorwacyi i We- 
necyi, domagajmy się zwołania sejmu sie­
dmiogrodzkiego i zarządzenia przezeń wy­
borów do Rady państwa. Tymczasem Donau 
Ztg uczy nas, że nie należy brac konstytu- 
cyi tak dosłownie, że niemożna zwołać 
sejmu siedmiogrodzkiego, gdyż rezultat jego 
nie wypadłby korzystniśj aniżeli to było 
w Peszcie i Zagrzebiu, bo tu nie idzie o 
to , aby dać Radzie państwa konipetencyę 
pod względem tylko formalnym, lecz żeby 
przygotować w Siedmiogrodzie rzeczywiste 
zwycięstwo idei centralistycznśj.

Ale cóż to wszystko ma za związek 
z konstytucyą lutego ? Konstytucya niemówi 
wcale, aby sejmy krajowe przejęte były 
duchem centralizacyi lub autonomii. Przepi­
suje ona tylko, aby sejmy były zwołane, 
daje im zakres działania i każe wybierać 
do Rady państwa, a w razie odmowy, do­
zwala zastąpić wybór przez nie uskutecznić 
się m ający, wyborami bezpośredniemu 
W Siedmiogrodzie niebyło sejmu, w Wę­
grzech, Chorwacyi i Wenecyi niebyło wy­
borów bezpośrednich , zatem konstytucya 
lutego nie jest przestrzeganą i wykonywa­
ną. Oto w kwestyi budżetowśj podstawa 
opozycyjna. Ze Węgrzy i Chorwaci nie chcŁ 
przystąpić do Rady państwa, opierając się 
na swoich odrębnych ustawach, to ich rze­
czą pilnować tego stanowiska sw ego; rze­
czą zaś tych krajów, które niemają innś, 
konstytucyi prócz lutowśj, domagać się na 
podstawie tśj konstytucyi, dopełnienia wy­
borów i uzupełnienia Rady państwa.

KORESPONDENCYA CZASU.

Wiedeń 21 lipca.

Q  Komisya wybrana przez Izbę niższą do wy­
rzeczenia zdania o obradach nad budżetem 1863 
r. złoży jutro swe przedstawienie. Czterech człon 
ków oświadczyło się za odłożeniem dyskusyi nad 
tym budżetem do w rze śn ia  i za odroczeniem Izb 
do owej pory, po ukończeniu budżetu na r. 1862. 
Czterech innych za odesłaniem go teraz do seaty I 
dla rozbioru i zostawieniem Izbie wolaości wyrze­
czenia swego postanowienia co do dyskusyi. Je 
den tylko, pedobno p. Mtthlfeld był za wzięciem 
go natychmiast pod obrady i ukończenia całej pra 
cy jeszcze w tej sesyi. Izba pójdzie zapewne za 
głcseai radzącym odroczenie. W budżecie teraźniej­
szym j est naprzód ubytek 93 mil., nad którym Iz­
by będą musiały tem głębiej się zastanowić, iż 
Ministeryum podaje do pokrycia jego sposoby, któ 
re widocznie wychodzą po za kompetencyę niepeł 
nej Rady państwa i włożyłyby na nią wielką od 
powkdzialność, gdyby je  przyjęła i zatwierdziła. 
Paa Plener mówi wawem przedstawieniem o pod 
niesieniu podatków i o nowej operacyi fiiansowej, 
której bliżej nie określa. Co może znaczyć innego 
ta < peracya, jeśli nie pożyczkę? C/.y parlament 
tcrŁŹaiejszy mógłby takową uchwalić? Czy może 
wziąść na siebie podniesienie podatków, to jest 
powiększenie ciężarów dla wszystkich prowincyj? 
Dzienuiki oświadczają, że taki krok byłby zgubą 
konstytacyi w samym jej zarodzie, gdyż odjąłby 
za graoieą zaufanie w szczerość postępowania tak 
Izb jak  rządu. Oddanie budżetu na r. 1862 poc 
narady i wotowanie parlam e.tn szczupłego, było 
postawione przez N. Paua j<,ko konieczność wyją

tkową. Na ponowienie podobnoj próby z budżetem 
na r. 1863 nie ma gwałtownej potrzeby. Ministe 
ryum może opędzać przez kilka miesięcy wydatki 
państwa i ściągać dochody, tak, jakby budżet był 
zawetowanym, a tymczasem starać się o dopełnie­
nie Rady państwa. Wystarczyłoby może na to, je­
śli nie zwołanie sejmów, to przynajmniej urzędo­
we oświadczenie, że w oznaczonej epoce zwoła- 
nemi zostaną. Dotychczas nie ma w tej mierze ża­
dnej pewności. Są tylzo domysły i nadzieje. 0- 
woż wielu twierdzi, że ministeryum o sejmach wę­
gierskim i siedmiogrodzkim wcale nie myśli. Do­
nau Zeitung wyznała to prawie n  swym ostatnim 
artykule. Czy bez zwołania tych sejmów można 
zwołać inne? Czy bez załatwienia kwestyi węgier 
skiej moźua się ciągle opierać na parlamencie nie­
pełnym ? Prócz tych powodów do odrzucenia bud­
żetu na r. 1863, wielu posłów ma inue, a miano­
wicie występuje przed sumieniem wielu zdziwienie, 
lak po tak długich i uporczywych rozprawach z po­
wodu niektórych wydatków w budżecie na r. 1862, 
miui8teryum wprowadzić mogło te same wydatki 
do budżetu na r. 1863. Potrzeba nowej dyskusyi 
jest widoczną. Sesya przeto teraźniejsza przecią­
gnęłaby się do listopada lub grudnia. Przeszkody 
materyałne stanęłyby nareszcie temu planowi na 
przeszkodzie. Wnosić więc moża, że nastąpi teraz 
odroczenia na kilka tygodni. <

Pan Bałabiu i bar. Werther złożyli w tych dniach 
hr. Rschbergowi noty tyczące się uznania króle­
stwa Włoskiego przez Rosyę i Prusy. Nota rosyj­
ska ogranicza się na potwierdzeniu tego faktu; 
nota pruska jest obszerniejsza i wyznaje, że inte 
resa Niemiec z interesami zjednoczonych Włoch 
zupełnie się zgadzają. Jest to krok, który już obo­
wiązuje Prusy, przynajmniej do milczenia wzglę­
dem Wenecyi. Uznanie Prus było zupełnie bszwa 
runko we- Przyjdzie tylko zapewne do traktatu hau 
dlowego. Warunki ze strony Rosyi, jedne już są 
wiadome, inne pokażą się, gdy się rozwinie zu 
pełnie kwestya tureck . O przygotowaniach Gari 
bddego do wyprawy, je s t ciągle mowa. W obee 
nzaanych Włoch przez całą praoie Europę, Au- 
strya chce się trzymać jak  dotąd neutralnie [i o-
bronnie. , , , . .

W kwestyi naddunajskiej jest ciągła i żywa 
wymiana korespondencyi między tutejszym gabi­
netem i paryzkim. Na Londyn Austrya liczy mało. 
Ze strony Prus i Rosyi zaczyna przypuszczać zmia 
ny niebezpieczne. Francya jedna okazuje się przy 
cbylną i gotową do prze onania Austryi, że kwe­
stya ta musi prędzej lub później doprowadzić do kon­
gresu europejskiego. Gabinet tutejszy zgadza się 
dotychczas tylko na konfsrencyę w Carogrodzie, i 
to wyłącznie dla sprawy serbskiej i czarnogórskiej. 
Zresztą trzyma się traktatu paryzkiego.

N. Pan wraca dziś z Posseohoffen. Mówią, że 
N. Pan przybędzie w tych dniach i przepędzi re
sztę lata w Hetzendorf. . . .

O k o lice  W ied o ia  s ą  o ży w io n e , Jecz m n ie j n iż
w przeszłym roku.

irzewidzianego uznania Włoch. Nieprzyjażń prze­
ciw Prusom widoczna jest w każdym kroku. Zda­
niem mojem, rosnąć ona będzie z dnia na dzień, 
i okazywać się nie w słowach lecz w czynach. 
Jeżeliby się miała potwierdzić wiadomość, że Ce­
sarz austryacki przybędzie na uroczystość związku 
strzeleckiego do Fraukfartu, będzie to znakiem, że 
Austrya wszystkie drogi i środki agitacyi przeciw 
Prusom uważać odtąd będzie za dozwolone i n- 
sprawiedliwionę. Zamiar wstąpienia do Związku 
celnego i narady dyplomatów w Wiedniu, to tylko 
joczątek. Przyjdzie, zdaje mi się, do przedłożenia 
jaństwom Związku niemieckiego zupełnego proje­

ktu reformy jego dotychczasowej organizacyi, z ści­
ślejszą władzą centralną, z reprezentacyą ludu i 
z naczelnym trybunałem do rozstrzygania spraw 
międzynarodowych. A jako zamiar wejścia do 
związku celnego może zmusić Prusy do wystąpie­
nia z niego, tak projekt reformy Bundestagu mo­
że je  zmusić do oderwania się od związku i do 
t m silniejszego popierania planów swoich, skie 
rowanych na utworzenie po za obrębem jego związ­
ku „małych Niemiec".

Traktat handlowy francusko-pruski, który w tych 
daiach przyjdzie pod obrady w Izbach pruskich 
i będzie przez nie, jfck to widać ze sprawozdań 
komisyjnych, niezawodnie wielką większością, a 
raczój jednomyślnością głosów przyjęty, rzaci za­
pewne światło na wspomniane ewentualności i w 
ogóle na obecne położenie Prus i Austryi wzglę­
dem siebie i obu ich względem Niemiec. Handlo­
we projekta Austryi nie były jeszcze znane, gdy 
komisya obradowała nad traktatem francusko pru­
skim, w sprawozdaniu nie ma leż wzmianki o za­
miarze jćj wejścia do Związku celnego. Rzecz nie­
wątpliwa, że kwestya ta podniesiooą zostanie na 
posiedzeniu plenarnem. Będzie to ciekawa dysku- 
sya. Mówią, żo Prusy po uchwaleniu przez sejm 
traktatu zawartego z Francyą, natychmiast go bę­
dą ratyfikowały, a członkom Związku celnego zo­
stawią wolność podpisania protokółu lub nie. Pró­
ba ta ich sympatyi pożądaną może jest dla Au 
stryi, która przeciwną jest traktatowi. Słychać już, 
że nawet Saksonia się waha, lubo dotąd najsilmćj 
traktat popierała. Toż słychać o Hanowerze. O 
państwach konfederacyi wircburgskićj nie ma co 
mówić. Związek celny będzie zagrożony w swojej 
egzysteucyi. Austrya znajdzie łatwy Bposób zreor 
ganizowania go na swą korzyść. Widocznie szczę 
ście, tak długo przyjazne, przestaje uśmiechać się 
Prusom. Będzież przyjażaiejsze, gdy projekt rtfor 
my Bundestagu zostanie na seryo wniesiony? Trze­
ba wątpić o tem, bo niezanosi się pa to, aby Pru­
sy w wewnętrznćj polityce swojćj postąpiły tak 
prędko i tak dalece naprzód, aby odzyskały d a­
wny wpływ i zaufanie.

Wrocław 20 lipca.

f  Mamy nareszcie nrzędową wiadomość, że Pru­
sy uznały królestwo Włoskie. Jutro król Ptuski bę- 
dz o przyjmował hr. de Launay w charakterze po­
sła włoskiego. Czy hr. Launay pozostauie posłem 
w Beri nie, niewiadomo. Mówią, że na jego miej­
scu ma być mianowanym hr. Pepoli. Uznanie pru­
skie tłumaczyć zawsze będą jako konieczne na­
stępstwo uznania rosyjskiego. Hr. Bernslotff nie 
chciał może umyślnie dopełnić aktu tego równo 
cześaie z Rosyą; zwlekał go układami o gwaran 
cye co do Wenecyi i Rzymu, oraz o uzyskanie 
zapewnienia od nowego rządu włoskiego, że nie 
będzie popierał dążności stronnictwa ruchu. Do­
wiedziawszy się jednak, że Rosya uznała króle 
stwo Włoskie bezwarunkowo^ hr. Bernstorfi nie 
miał powodu upierać się dłużój przy swych żąda 
niach. Wobec Austryi Prusy mogą oświadczyć, że 
miały jak najlepsze chęci, lecz te  w końcu mu 
siały uledz konieczności.

Austrya zrozumiała to tłómaczenie. Obecne dzia­
łanie jćj w Niemczech uważają za odpłatę dawno

Paryż 17 lipoa.

Debaty przywiązały znaczenie do dania imienia 
„W acława" synowi W. księcia Konstantego. Zwró 
ciły one uwagę, że to imie nie jest rosyjskiem. 
To prawda. Jest ono słowisńskiem, czeskiem. Słu 
sznie lub nie, przypuszczają, że w dzisiejszej polityce 
rosyjskiej pojawia się projekt, który wyłożył był 
po r. 1856 p. Żerebiow, a o którym kilka m y  
wspomniałem. Constitutional podaje koresponden- 
denc-ye z Warszawy, w których wystawia zawsze 
w dobrem świetle usposobienia W. księcia Kon­
stantego, w których podnosi znaczenie mianowania 
na gubernatorów Polaków i poddania Jaroszyń­
skiego pod sąd jawny. Nie lubię pisać o tem co 
się ma mówić na tutejszym dworze, bo dworzanie 
tutejsi są zwykle najgorzej informowani. Muszę 
jednak nadmienić o tem co wiele powtarza, że 
Cesarz, który dał był wielu razy do zrozumienia, 
iż nie może nic uczynić dla Polski, pokazuje dziś 
większą otuchę i że ma nadzieję, iż W. ks ążę 
Konstanty dawne obietnice wykona. Belata re f  ero.

Indtpendance jast dla nas (systematycznie nie­
przyjazną i zastępuje Norda w korespondencyi 
z Warszawy. Znacie dobrze cel spekulacyjny tego 
dziennika. Indipendance jest związaną ze wszyst 
kiemi rządami.

Wyszedł pierwszy numer nowego pisma czaso­
wego „Baczność".

Pan J. N. Janowski ogłosił broszurę „O począ­
tku demokracyi polskiej".

Pan Mazurkiewicz wyda wkrótce inną pod ty­
tułem: „Emigr»cya polska w r. 1862."

O. Gagarin ogłosił pismo o przechodzenia na 
unię Bułgarów. Radzi on, aby nowi księża uniocy 
zaczęli od ustępstwa w ubiorze i aby zapuścili 
brody. W  przekonaniu jego brody m ają nawróce­
nie ułatwić. Udał się zPary*» do Bułgaryi O. Ka­
czanowski.

Drugie doniesienie Patrie o gotowaniu się przy­
mierza francuzko-rosyjskiego nie lepiej się udało 
jak  pierwsze. Daily News i Morning Herald od 
powiedzieli na nie, a statyści angielscy się uśmie­
chnęli. Patrie doniosła z wyższego rozkazu o tem 
w co sama nie wierzyła. Po oszukaniu Francyi 
w Meksyku, po zagajeniu sprawy wschodniej i 
w toku niesłychanego zbrojenia się Anglii, wyraź­
niejszy zwrot Francyi ku Rosyi jest naturalnym, 
jak  był naturalnym zwrot Ludwika Filipa ku Au­
stryi po zadarcia z Anglią z powodu tak zwanych 
małżeństw hiszpańskich. Kiedy Francya ma zatargi 
z Anglią, przyjaźnie kontynentalne Btąją się dla niej 
niezbędnością. Ale nie ma się jak  dotąd na przy­
mierze z Rosyą. Obecnie jest tylko zniesienie się 
między Francyą, RoByą i Włochami i idzie o znie­
sienie się z Prusami. Cel tego zniesienia jest ró­
żnorodny i obchodzi nie tylko wschód, ale znie­
sienie nie poprowadzi do zerwania z Anglią, zer­
wania niepodobnego w toku wojny meksykańskiej 
a tak trudnego, że tylko ostateczność mogłaby go 
wytłómaczyć. Rojaliści francuzcy mylą się jednak 
sądząc, że zniesienie się nie może wydać żadnego 
owocu na wschodzie, że sprawa wschodnia wyma­
ga wojny. Zniesienie się Francyi, Rosyi i Włoch 
może usamowoloić ludności chrześciańskie w Tcr- 
cyi bez wyraźnej wojny. Obecnie Francya, Rosya 
i Włochy pracują nad zebraniem konferencyi w 
Stambule, z której może się wywiązać kongres. 
Włochy domagają się, aby Ich przypuszczono do 
konferencyi i żądania ich popierają Francya i Ro­
sya. Tutejsze sfery rządowe mówią o baronie Bud- 
bergo jako o człowieku pełnym różnych projektów 
i mówią o nim z niejaką nieufnością. On to ma 
ułatwić zjazd monarchów francuskiego, rosyjskie­
go i pruskiego w Baden czy Kolonii.

Od czasu uznania Włoch przez Rosyę, Monde 
widzi przewróty i koniec świata. Widzi on 
ztniaoę karty Europy, a nawet wypędzenie Angli- 
ków z Iudyi. Opierając się na korespondencyi Ti- 
mesa, zapowiada on nowe powstanie muzułmanów 
indyjskich i zapewnia, że tego razu za muzułma­
nami będzie Rosya. ,

Chciwy dostania Rzymu dla Włoch, Garibaldi 
powiedział gwałtowną mowę w Palermo, w któ­
rej obraził Cesarza i Francyę. Pan Leon Pillet, 
franenzki konsul w Palermie, zaprotestował prze­
ciw tej mowie, a pan Ratazzi ją  zganił. Wydanie 
Rzymu byłoby szkodliwem dla Włoch dla tego 
właśnie, że byłoby szkodliwem dla Cesarza. Gari­
baldi zapomniał, że na moralnem osłabieniu Cesa­
rza we Francyi, Włochy najwięcejby straciły. 
Czem mogłyby być Wiochy bez Napoleona III? 
Mowa Garibaldego rozczarowała tutejsze sfery rzą­
dowe. Sfery te sądziły, że Garibaldi skorzystał 
z czasu i ocenił położenie Francyi i Cesarza.

Dzienniki legitymistowskie sarkają można powie­
dzieć na Rosyę za uznanie Włoch. Rząd musiał dać 
ostrzeżenie dzieanikowi „Orleanais“, który wyraził 
się o Rosyi w jak  najgrubszych wyrazach. Co 
dzienniki legitymistowskie powiedzą o Hiszpanii 
jak  ona uzna Włochy? ma się jednak na to. Hi­
szpania, którą podniósł Cesarz, pokazała się w spra­
wie meksykańskićj pyszaą i niesprawiedliwą i teraz 
>hce złe odrobić, spiesząc z uznaniem Włoch. Od 
oszukania Francyi w Meksyku, kredyt H szpanii 
npadł w Paryżu. Zdaje się pewnćm, że marszałek 
Serrano zastąpi na dworze francuskim ambasado­
ra Mon.

Posłaniec serbski zaczyna przesyłać do dzienni­
ków korespondeneye z Belgradu. Malują one w ja­
skrawych kolorach stan Serbii.

Nadeszły depesze od jenerała Lorencez. Stan kor­
pusu francuskiego jest nie zły, ale komuoikacye 
między korpusem a Vera-Cruz nie zostały dobrze 
ubezpieczone. Sfery rządowe wyrażają się zawsze
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(Ciąg dalszy.)

Mogłabym tu wspomnieć o staroście kaniow­
skim, po którym jako  po stryju, dziad mój te do­
bra odziedziczy^ a którego pamięć jeszcze była 
żywą w tej ludności. Dziwactwa jego wszystkim 
sa wiadome. Nienawiść ku żydom, zalotność, za- 
wadyactwo, żartobliWość itp., lecz że właśnie czy­
tałam te wszystkie szczegóły w Tygodniku Illu- 
strowanym, o nich nie wspomnę. Co godniej- 
szem jest pamięci, to poświęcenie Mikołaja staro­
sty Kaniowskiego dla sprawy ojczystej, której 
służył jako  marszałek Kontederacyi Barskiej, a 
poprzednio jako poseł. P isał kilka dzieł po pol­
sku, w wieku, kiedy łacina była prawie jedynie 
w używaniu. Pobożność jeg° odznaczała się o- 
gromnemi datkami, budowaniem kościołów i kla­
sztorów. Za swe dziwactwa i bezprawia czynił
pokutę i jako bazylianin był pochowany t w Po-

zajowie, gdzie wspaniały kościół

murował. Ciało jego jakby nietknięte, widziałam 
w krypcie tegoż kościoła. Drugi stryj mego dzia­
da był starostą trębowelskim, miał tylko dwie 
córki i dla tego wojewodzie bełskiemu dał zna­
czny majatek. Jedna z tych córek Eleonora po­
szła za mąż, primo voto za Nakwaskiego, secun- 
do voto za Potulickiego.

Horodenka nie mniej jak  cztery plemiona róż­
nych wyznań w sobie mieści. Katolicy posiadają 
piękny murowany kościół, Rusini czyli włościanie 
swoją cerkiew, żydzi na rynku mnogie k ram y; 
Ormianów było już za tych czasów więcej niż 60 
rodzin. Ojciec mój szczerze zachęcał osiedlenie 
tych ostatnich dla przemysłu, porządku, bogoboj- 
ności i dobrych obyczajów jakiemi się odznaczali. 
Budowali schludne dworki, rozkrzewiali kupie- 
ctwo, w czem jm też chętnie dopomagał ojciec 
mój, aby je  wydobyć z rąk żydostwa.

Ludność wiejska w tej okolicy nadzwyczaj by­
ła pięknąj widać w niej dotąd rzymskie rysy. 
Jakoż podług podania, tu wysyłano jeńców wo­
jennych z bojów Trajana z Dakami jako i innych 
niewolników- Pomimo twierdzeń dziejopisarzy na­
znaczających Krym za mieszkanie Owidiusza, po­
kazują w bliskośm Horodenki górę dotąd przez 
lud nazwaną Owidową. Kraj zaś cały nosi miano 
Pokucia czyli miejsca P o ^ y -

Nic zgrabniejszego jafc ruchy ciała wieśniaków 
p o k u c k i c h ;  tańce ich noszą jeszcze cechę dawnych 
igrzysk. Rzucaja palcatami, kręgami itp. Mocują 
się przedstawiając starożytnych gladiatorów rzym­
skich zapasy. Kobiety są nadzwyczaj piękne Nie 
noszą żadnych sznurówek am gorsetów, kibić 
ich prosta i wysmukła jakby û ! - ™ f f c i e m
zdrowie i piękność co raz bardziej znikają. Mno- 

igie żołnierstwo psuje obyczaje, zagęszczają się

straszne choroby; z niewinnością straconą znika 
powab i prostota a oświata nieprzybywa l). Oj­
ciec mój pełen najlepszych chęci, przywykły do 
dobrego bytu ludności francuzkiej^ rad był z gł§- 
bi serca zaprowadzić — nie zwyczaje zagrani­
czne, na którychby włościanie nic nie zyskali, — 
lecz większy porządek, sprawiedliwszy zarząd, po­
miar gruntów, staranniejszą uprawę roli ; słowem 
wszelkie ulepszenia jakieby się uskutecznić dały. 
W tych znalazł niejedną trudność i zaporę, nie 
tylko z góry lecz od samych włościan ruskiego 
rodu zawsze niedowierzających swym p an o m ! 
Krzywem okiem patrzyli chłopi na zmiany jakie 
dziedzic chciał wprowadzać. Pomiar gruntów ma­
jący za zasadę sprawiedliwość dla wszystkich, 
wywołał rodzaj‘buntu. Gdy ojciec mój przedsta­
wiał gromadzie, iż to dla jej dobra chce pomiar 
wykonać i wszelkie w tym względzie wyraził po­
wody; mówcy tejże gromady drapiąc się w gło­
wę powtarzali: Ejpaneczku, niechaj bude jaki buło. 
Z podobnem usposobieniem trudne było zadanie 
właściciela! Wziął się więc na inny sposób. Już 
tylko okazywał swe przywiązanie ku kmiotkom 
przychodząc im w pomoc w każdem oddarzeniu; 
zapomagał, leczył, chodząc po chatach, zwiedzał 
chorych i ubogich, w czem mu żona dopomagała.

‘) Trudno sobie wystawić, w jakiej ciemnocie jest 
utrzymywany lud rusko-galicyjs i. w  r. 1841 będąc 
na Pokuciu, w Bilczu, które do mnie w części nale­
żało, starałam się dowiedzieć, w jakim stanie zostaje 
oświecenie. Ze zgrozą dostrzeg am, że nie tylko ża­
dnej nie ma szkoły w całej okolicy, ale że nawet 
nauki chrześciańskiej nie otrzymuje od miejscowego 
popa. Nigdy nie słyszą słowa Bożego, ani pacierza, 
ani nawet przeżegnać się dzieci nie umieją!

Jedną z najsmutniejszych chwil na wsi jest po­
bór rekrutów. W tem ojciec mój, jak  mógł tak 
ulgę przynosił, oswobadzając żonatych lub pod­
pory rodziców. Lecz nie małe to było zadanie, 
bo cały ciężar branki zwalony był w tym czasie 
na dziedzica. On ją  musiał uskuteczniać, on do­
stawiać rekrutów; ztąd nienawiść. Jednego razu 
byliśmy świadkami okropnego zdarzenia. Matka 
młodego chłopca, którego brano do żołnierzy, 
z rozpaczy padła bez duszy na dziedzińcu dwor­
skim, a lekarz pułkowy uznał, iż jej serce z ża­
lu pękło. W każdym stanie znajdują się czułe u- 
sposobienia!

W tej odległej części kraju, gdzie tak  wielkie 
obszary, że okiem nie dosięgniesz końca łanów 
jednej sadyby, sąsiedztwa niemogą być liczne. 
Kilka ich tylko miał mój ojciec, lecz znakomitych 
z nauki i cnoty obywateli. Przyjaźnił się z Dzie- 
duszyckimi, Waleryanem i Wawrzyńcem; z J a ­
nem Uruskim, z hr. O’Donell, który później j a ­
śniał na widowni świata dyplomatycznego.

Adam niezmierne miał upodobanie w fizyce, roz­
maite czynił doświadczenia z elektrycznością. Nie­
raz jak  ów bohater Krakowiaków i Górali przera­
żał gmin, wydobywając iskry i gromy, które nie­
świadomi brali za cuda lub za czary. . .

Namiętny lubownik ogrodnictwa, urząd*1' 
mój ojciec śliczny ogród i cieplarnię. 
noc spędził na przypatrywaniu s *  *
eiace, która tylko przez jedną dob* iek ; £ 
wie widocznie rośnie. N ie ra z  * r w l | “ z W e m  
szkłem w ręku śledził tajniki ro śh m  Zajmowała 
go Mimosa pudica za dotknięciem zamykająca swe 
listki lub zdradliwy muchołap (gobe-mouches) du­
szący owady które go się dotykają.

Co najbardziej Pokuciowi dokucza, to brak bo­

ru. Rzadko jakie drzewo obaczysz w okolicy. Za 
przykładem barona Dyke, ówczesnego starosty 
cyrkularnegoj w Zaleszczykach, który się był do­
czekał niebotycznych prawie białych akacyj, tak 
że z nich nawet piękne sprzęty kazał wyrobić, u- 
myślił ojciec mój las cały zasadzić akacyami. 
Byłoby mu się może udało, gdyby nie oddalenie 
z tych okolic i śmierć przedwczesna.

W samem miasteczku Horodence stał sztab puł­
ku jazdy. Dowódzcą jego był w tych latach 
Winzingerode, słynny z nieprzyjażni, jaką miał 
dla Cesarza Napoleona I. Zapalony niemiee, gdzie 
tvlko wybuchała wojna przeciwko temu mocarzo­
wi, tam stawał. Znajdując się w służbie austry- 
ackiej, po porażcze pod ożenił się był
ze siostrą mej m a t k i ,  Heleną w orow skąi ta mu 
wiernie w burzliwej życia wędrówce towarzyszyła.

Ojciec mój był wielkim lubownikiem polowania, 
lecz że miał wzrok bardzo krótki, wymyślił i ka­
zał w Wiedniu wykonać dla siebie, okulary o 
czterech szkłach, za pomocą których można z bo­
ku p a trz e ć  ®) Nie raz polując po szerokich knie­
j a c h ,  całe dni zostawał bez posiłku: wina i wód­
ki nie pijał, lulki nie palił; całym jego pokarmem 
były masa migdałowa, pigwowy serek, lub jakie 
ciasteczko. Raz polując w okolicy Bilcza nad Se­
retem “) stracił trop lisa i uganiając się za nim

a) Są one powszechnie używane, ale zapomniano o 
wynalazcy.

*) Śliczna ta i ogromna wies o której już wspo­
mniałam. na ten czas posiadłość. mojego ojca, dziś 
dla nas, jak tyle innych, stracona z powodu mnogich 
zdarzeń i niesprawiedliwości; po przejściu przez obce

Iręce, d o sta ła  się za niską cenę księciu Leonowi Sa- 
piesze. Oby tenże wykonał ulepszenia jakieśmy ma-
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z pogardą o tej wojnie i widzą niechybne pobicie 
Meksykanów. Każdy jednak czuje, że przed pobi­
ciem, jen. Lorencez potrzebuje Bpiesznyeh posił­
ków. W skutek decyzyi Cesarza w Vichy, jeaerał 
Forey ma wyjechać dnia 20 lub 25 t. m.

Bitwa pod Richmond została stanowczo wygra 
aą przez konfederatów. Trwała ona dni siedm, co 
świadczy o nieumiejętności wojennćj Amerykanów 
i złój organizacyi dwóch armij. W Nowym Jorku 
ośoiielii się zebrać meeting za wolnością wystąpie­
nia Stanów z nnii, czyli inaczej za pokojem. Bar­
dzo to nie na rękę Francyi i Anglii. Zdaje się pe 
waćm, że p. Thouvenel negocyował rozjemstwo 
w Ameryce.

Podczas niebytności Cesarza, rady ministeryalne 
zbierają się w St. Cloud pod prezydencyą Cesarzo 
wćj. Cesarzowa pokazuje się często w Paryżu 
czasem z synem. Onegdaj była ona u księżnćj KIo- 
tyldy, która jest na zlężeniu. Dziś książę Napoleon 
daje wielki obiad, hr. Persygny wziął urlop i zo 
stał zastąpiony przez pana Roullaad. Przybył tu 
książę Morny.

Bankiet d;.ny w Londynie dla ministra Rouber 
udbył się dobrze. P. Milner Gibson wniósł zdrowie 
Cesarza. Potćm p r z e m ó w ili  p p . Rouber, Cobdeu 
Michał Chevalier.

Proces 54 spiskowych kończy się. Dziś przamó 
wią ostatni adwokaci. Wyrok ma być wydany ty­
dzień potćm. Proces tea niewzbudza żzdnćj uwagi

Czas się wypogodził. Zaczęły się żniwa w po- 
ładniowćj i środkowćj Francyi.

Dnia 5go sierpala odbędzie się wybór prezesa 
rady adwokaekićj. Jest to ważna frakeya. Przy 
pomocy rady, prezes dozoruje adwokatów i baczy 
aby postępowali godnie i uczciwie. Ma on moc wy 
kreślenia adwokatów z listy, co ich pozbawia pra­
wa bronienia stron. Adwokaci we Francyi żj j r ,  
z sobą po braterska i tykają się kiedy są w p 
łacu sądowym. Rada oświeca młodszych i kiedy 
tego potrzeba, występuje w ich obronie.

W uczeniu się języka włoskiego największą tiu 
dność stanowi wymawianie, prozodya. Włosi zaty­
kają często uszy jak cudzoziemcy mór ią lu b śp  e 
wają ich językiem. Aby ułatwić nauczenie się pro- 
zodyi włoskićj, p. Edmund Kursweil z Galicyi, od 
lat 20 nauczyciel w szkole wojskowćj w St. Cyr, 
wydał książkę pod tytułem „Traite de la prosodie 
de la langue Italienne, basć sur la analyse ćtimo 
logique des mots.u

Paryś 15 lipca.

B . Zbliżanie się Rosy i do Francyi dziwnego w 
opinii publicznćj doznaje przyjęcia. Dzienniki mnićj 
więcój barwy rządowćj mało o nim mówią podno­
sząc tylko czyn uznania Włoch jako dzieło Frau- 
cyi. Legitymiści i ultramontauie me posiadają się 
z gniewa i miotają obelgi na wszystkie strony. 
Jedna tylko Polska jest przedmiotem ich zamiło­
wania. Ultramontanie bywali nam czasem przy­
chylni, legitymiści nigdy. Grzecznie więc ale z i­
mno bez przywięzywania wagi przyjmijmy ten 
obcesowy wyskok sentymentalizmu politycznego.

Jeżeli od organów opinii przejdziemy do rozmai­
tych warstw spółecznych napotykamy zawsze obok 
zadowolnionćj dumy narodowej, rodzaj nienfaoś; i 
zupełnie w przeszłości nieznanój.

Geograficzne położenie i stosunki batidlowe prze­
mawiały dawnićj za przymierzem traneuzko-roey;- 
skirn. Byli mężowie stanu którzy gotowi byli wiele 
poświęcić by przyjaźń Carów uzyskać. Dyuastya 
Ludwika Filipa może dziś obliczyć krzywdy które 
jćj polityka naprzemian pochlebstwem i pogróż 
kami Bzafująca zrządziła.

I rzeczpospolita miała dla Petersburga Bporą dozę 
oniżoności. Spieszył jenerał Lamoricióre pod zarzą 
dem Cavaignaca zawdzięczać Carowi prędkie u 
znanie rzeczypospolitćj.

Bezstronność nakazuje przypomnieć że jeden 
tylko Napoleon III odstąpił od zwyczaju poprze­
dników. Cesarza jeszcze Mikołaja miał sposobność 
nauczyć jak winni być traktowani wybrańcy ładu 
francuskiego. Cesarz Aleksander II pospieszył w 
Stuttgardzie poznać władzcę Francyi. Zjazd o kió 
rym wcześnie wspomniałem będzie zapewne obfit­
szym w następstwa.

Role dziwnie się zmieniły. Ludzie przeszłości 
szczególnićj ci którzy udział w sprawach publi­
cznych brali, przypiszą zapewne tę zmianę losowi, 
Opatrzności, ale sumienie nakazuje badać, komu 
należy sprawiedliwość i przyznać że znalezieni* 
się i postawienie bardzo wiele do obrotu rzeczy 
przykłada. Nikt dzisiaj we Francyi niewątpi wy­
jąwszy p. Guizot et C., że gdyby na tronie Fran­
cyi w 1831 roku znalazł się był Napoleon III w 
miejscu Ludwika Filipa, Belgia byłaby prowincyą 
Francyi i nie jedna klęska byłaby Earopie oszczę­
dzoną. Opinia więc publiczna więcćj w geniusz 
rządzcy niż w niedostrzeżoną użyteczność przymie­
rza z Rosyą wierzy.

Zawiązają się zwykle stosuuhi z potentatami, 
z mocarstwami mającemi swobodę ruchów. Pań­

stwo przeobrażające się wawnęirsnie nie może być 
wielką pomocą na zewnątrz. Dla tego to wierzą 
na słowo Napoleona III ale nie widzą Francuzi 
korzyści w przymierzu północnym. Pochlebia naro­
dowi uznanie Włoch, dzieło wpływu francuskiego i 
czekają następstw dla Polski. Bo oddajmy słuszność 
indowi francuskiemu, aie uczucia jego niedały się 
nigdy zbałamucić dyplomatyczną frymarką. Nigdy 
żadnemu mężowi stanu nie wyszła na dobre nie- 
szczerość i chęć mamienia. Kazimierz Perrier, Se- 
bastiani, a najwięcej król Ludwik Filip przypła­
cili drogo mądrość gardzącą uczuciem gminu. Na­
poleon III zupełnie odmiennym postępuje torem. 
Starannie unika złudzeń i woli gorzką prawdę 
powiedzieć, niż wątpliwem lub dwuznacznym uwo­
dzić słowem. Przyrzeka tylko to co dotrzymać 
może. Zapowiedziano polepszenie stanu rzeczy w 
Warszawie, tego się opinia zaczyna domagać.

Monitor organ rządowy dostrzegając usposobie­
nie opinii coraz to ciekawszej i zdumionej drama­
tami nad Newą i Wisłą odbywającemi się, umie­
ścił na czele dzisiejszego buletynu wiadomości o 
przyjęciu deputacyi municypalnej, o przemówieniu 
W. Księcia, o reklamacyi p. Szlenkera dotyczącej 
księdza Wyszyńskiego jeszcze uwięzionego, uak;- 
niec o rozmowie po polsku W. Księcia z p. Hi­
szpańskim. Constitutionnel dalej się posunął, bo 
twierdzi, że W. Księżna i damy jej dworu w bieli 
i czerni zawsze są strojne i unikają nawet wstą­
żek kolorowych. Francuzów te szczegóły zajmują 
i czasem zadziwiają. W końcu nie jeden się pyta: 
„Skoro naród gotowy do przyjęcia, a władza tak 
usposobiona do dobrego, czemnż nie rozpocząć 
dzieła i niespróbować, czy czasem odwrotny tryb 
odwrotnych nie sprowadzi skutków, czy w miej­
scu stanu drażliwego i wytężonego nie nastąpi u 
spokojenie umysłów a tem samem droga do po­
stępu".

Korespondencya Siecią, nosząca zdaje się ceckę 
autentyczną z Warszawy, rzuca niejakie światło 
na zagadkę położenia. Wojsko rosyjskie zdemora 
ralizowane. Krążyły patrole dla ludu. Krążyć będą 
dla siebie samych.

Z Meksyku lepsze są wiadomości. Monitor ogło 
sił report jenerała Lorencez, z którego pokazuje 
s ię , że komonikacye z Vera-Cruz są ułatwione. 
Jenerał może doczekać się przybycia wyprawy 
której skład czytamy we wszystkich dziennikach. 
Jenerał Forey naczelnie dowodzący siluemi dwiema 
dywizyami dowodzić będzie. Stanie się zadosyć 
honorowi oręża, lecz korzyści politycznej dostrzeds 
dotąd trudno. Indópendance belge, dziennik plot 
karsko-curopejskim zwany, doświadcza losu żyją 
cych istot. Im starszy tem więcej bredzi. Mini­
strów wyprawia na narady do Vicby wprzedmio 
cie jakiem ś nader ważnym. Ministrowie zaś tylko 
do St. Cloud na rady pod prezydeuoyą cesarzowej 
przejeżdżają się. Meksyk dostarczył już kontya- 
gensa obaw i krytyk. Nowy powód może się 
w krótce pojawi. Stany Zjednoczone i pokłócone 
zmuszą nakoniec Europę do wdania się w tę bra­
tobójczą sprawę. Zwycięztwa i klęski zarówno w 
niej ważą. Ktokolwiek zwycięży, sporu orężem nie 
rozstrzygnie. Umysły spokojnych rolników lub 
rzadkich w kraju naszym handlarzy i przedsię­
biorców nie są w stanie pojąć, jaką krzywdę po­
nosi Francya i Anglia przez wojnę amerykańską. 
Podróż p. Thouvenela do Londynu ma mieć na 
celu zgodzenie się na zasady do ofiarowania 

' średnictwa. Sądzą, że czas me jest jeszcze po te 
mu. Jeszcze mało kiwi Jonathan rozlał i dolarów 
wyekspensował.

Daia 15 b. m. w kościele św. Ludwika na w y­
spie, oubyło się w obec zgromadzonej piawie ca­
łej kolonii polsaiej i mnóstwa cudzoziemców ża­
łobne nabożeństwo za spokój duszy błogosławionej 
pamięci księcia Adama Czartoryskiego. Celebrował 
pontyfikalnie ksiądz biskup francuski. Wszystkie 
mstytuta były reprezentowane. Żałobne zgromadze­
nie odnosiło się myślą rok w tył. Była to roczni­
ca śmierci patryarchy narodowego. Przez ten rok 
ileż zmian nastąpiło. Przez następny ileż zajść 
może. Pamięć ludzka z łatwością zaciera się, wra­
żenia nikną. Zapominamy nie raz jeżeli nie osób, 
to rzeczy. Pamięć dostojnego naczelnika trwać 
zawsze nieprzestanie. Z wielką radością obecni 
witali księcia Witolda Czartoryskiego świeżo z wód 
przybyłego, którego stan zdrowia parę miesięcy 
temu zatrważał wszystkich. Jesteśmy przekonani, 
że robimy przysługę licznym przyjaciołom, dono 
8ząe, iż książę Witold który wyjeżdżając do Ne- 
rys był w stanie niepojętego osłabienia, powrócił 
silny i zdrów jak bywał przed laty.

Paryż do reszty wyludnia s ię , to jest, że jeżeli 
znajomi opuszczają miasto dla wsi lub w ód, to 
kontyngeuB już me wiem z jakich stron i okolic 
przybywa. Miasto zawsze pełne.

stwa, Rząd bezzwłecm ie zarządzi wybory do sej 
mu w tym kraju, nie zwlekając dłużej tej sprawy 
i użyje wszelkich możebnych środków, aby otrzy­
mać wybory dla systemu centralizacyjnego przy­
jazne. Deputacya Niemców siedmiogrodzkich, któ 
rą kieruje ich comes, radzca namiestniczy Schmid 
wyjechała z Wiednia z zapewnieniami w tej mie 
rze. Wprawdzia wielka niepewność panuje jeszcze 
co do Wołochów siedmiogrodzkich, a Madziary ; 
Szeklery oglądać się będą na Peszt, wszelako je 
śli mniej wpływu można było wywierać na wy 
bory w roku przeszłym na wiosnę, to jest za pier 
wszem zwołaniem sejmów w całej monarchii, to 
dzisiaj wpływ na wybory bardźo łatwo może dzia 
łać w obec istniejącego stanu wyjątkowego.

— Na dzigiejszem posiedzeniu Izby deputowa 
nycb, prowadzono dalej rzecz o wydatkach na 
1862. Deputowany Winterstein zdawał sprawę 
wydatków na długi państwa. Takowa wynoszą 
na dług ogólny 104,326,920, na dług loto bardzko 
wenecki 3,339,460, na podwyższenie procentów ł 
milionów; razem kaszta wynikające zdłngu publi 
cznego 112,666,400 złr. Na umorzenie długów 
przypada 18,005,700. Izba uchwaliła obie te po- 
zycye, a zarazem życzenia przez wydział motywo 
w; ne. Jednem z głównych życzeń było, aby na 
przyszłość nie powiększano żadnego rodzaju dłu­
gu, czy to bieżącego czy stałego bez poprzedniego 
uchwalenia Rady państwa lub też bez zastósowa- 
nia art. 13 konstytucyi. Inne życzenia odnosiły się 
do jaśniejszego układania budżetu i obliczeń dłu 
gów i procentów, względem likwidaeyi subskry­
bowanych pożyczek itd.

— N. Pan wrócił dziś rano o lOićj z Possen 
bo far. Jak donosi dzisiejsza wieczorna Oaz. wie 
deńska, Cesarzowa Imć ma się znacznie lepićj 
kuracyę zaczętą w Kissingen, kończy w Possen 
hofen, gdzie może większych używać wygód. Za 
kilka tygodni wrócić ma do Austryi.

— Prezes Rady ministrów Arcyks. Raj ner bawi 
obecnie w Szwajcaryi. Pogłoski nieustające o wy 
stąpieniu ministra skarbu p. Plenera, są zapewne 
ju t dla tego samego bezzasadne, że minister ten 
przedłożył nowy budżet. Gdyby rzeczywiście chciał 
się p. Plener usunąć, byłby to uczynił przed osta- 
tiiiem przedstawieniem bndźetowem. Zresztą, mini­
stra skarbu znaleść nie łatwo, a zatargi p. Plenera 
z niektórymi deputowanymi nie były tak niebez 
pieczne dla ministeryum, aby się miało obawiać 
opozyeyi. Powtarzająca się co miesiąc lub dwa po 
głoska o powołaniu prezesa Izby Ucina na mini 
Btra sprawiedliwości, nie chybiła i tym razem w 
puryodyczności swojej.

— Sąd krajowy wenecki wydał zapozew prze­
ciw znanemu wychodźcy weneckiemu i poecie A- 
leardo Aleardi, który oskarżony jest o zbrodnię 
obrazy Majestatu, zamiar naruszenia spokojności 
publicznej i podburzania przeciw rządowi i naro­
dowościom z powodu ogłoszenia wiersza poświę­
conego Garibaldemu. Drakarz wenecki Naratowicz, 
który przedrukował ten wiersz, został uwięziony i 
oddany pod sąd, lecz proces jego w skutku ułaska­
wienia jest uchylony. Jak donosi Oaz. Tryestska, 
wdłuż granicy nad Padem i Mincio poszukiwano 
broni przemyconój i podobno znaczną ilość tako- 
wój odkryto i zabrano. Z tego powoda nastąpiły 
aresztowania. Także wpadła w ręce władzy bez

ni ki beri ńskie. Powód do tych rozpraw dała pe 
tycya z Wielichowa.

Reprezentanci miasta Wielichowa w W. Księ­
stwie Poznańskiem, użalają się na burmistrza i ko­
mornika Neugebauera, przeciw któremu mieszcza­
nie zanieśli skargę o nieuczciwe zawiadowaaie ka­
są i przestępstwa ciężkie i domagają się pociągnię­
cia go do odpowiedzialności sądowej i ukarania 
sądownie. Komisya petycyjna z uwagi, iż niepoda- 
no skargi do prokuratora publicznego, wnoBi przej­
ście do porządku dziennego. Dep. X. P r u s i n o w -  
s k i nadmienia, że konieczną jest rzeczą spieszne 
zaradzenie złemu, gdyż inaczej fakta takie prze­
wyższą możność naprawienia złego. Burmistrz ob­
winiony jest o liczne oszustwa, a między innemi, 
iż skłonił żonę sługi magistratualnego do porzuce­
nia męża i wykradzenia kilku tysięcy talarów. 
Wprawdzie usunięto wśród tego burmistrza z urzę­
dowania, ale miasto nie jest jeszcze wolnem 
od strat przez niego zrządzonych. Mówca przyta­
cza liczne przykłady, w których burmistrze miast 
polskich za podobne zbrodnie usunięci od urzędu, 
a nawet skazani byli na więzienie, i dodaje, iż nie 
chce bynajmniej wyprowadzać ztąd wniosku o ca 
łym stanie burmistrzów, ale musi upatrywać powód 
tego złego w ścieśnieniu wolności gmin. Jeżeli sa­
morząd jest tak upragniony w szędzie, to d la cze­
góż pozbawiać go tę prowincyę, która najwięcej 
z braku jego cierpi. W Poznańskiem istnieje jesz  
cze nieznana gdzieindziej instytucya komisarzy 
dystryktowych, która zupełnie ogranicza wolność. 
Wczoraj powiedziano tu przeciw samorządowi, że 
jest on doktryną; ale właśnie w tem leży z łe , że 
jest on jeszcze doktryną; trzeba go wprowadzić 
w życie, i dla tego należy dać całemu krajowi 
swobodną ustawę gminną. Samorząd jest rzeczą 
ludzką, musi więc i on mieć swoją ciemną stronę, 
ale jego jest przyszłość (oklaski).

Minister spraw wewnętrznych J a g  o w mówi 
że ani z sprawozdania kom isyi, ani z mowy 
Prusinowskiego poznać można, aby rzecz tak się 
miała, jak ją  przedstawiają. Jeżeli poprzedni nio 
wca zapuścił się w końcu w prawo wybieraniu łan 
dratów i komisarzy dystryktowych, to na mylną 
wszedł drogę. I burmistrze są wybieralnymi urzę 
dnikami. Co się tyczy samorządu, to zapewnia, że 
rząd nigdy nie zezwoli na zaprowadzenie takiego 
samorządu, jakiby chcieli mieć panowie w Pozna-------------- = ł  Ł . . ,------ t0niu, a niezawodnie i Izba nie przystałaby na 

Dep. X. J a n i s z e w s k i  przyznaje, iż burmistrze 
bywają wybierani, ale rząd niewaha się zsyłać na 
wet prezydentów dci małych nawet miasteczek dlu 
pokierowania wyborami i zwrócenia ich na popie 
ranego przez siebie kandydata, i w tym celu umie 
agitować. Jak potem wybór wypadnie, to można 
z tego osądzić, co poprzedni^ mówca przytoczył; 
dla tego burmistrze idą wprost z posad swoich do 
rryminału (śmiech)

Dep. V i n c k e  przypomina, że zawsze i w każ 
dym razie przemawiał za uajwiększem rozszerzę 
niem samorządu, lecz powiedział jedynie to, iż 
wyraz „samorząd" jest pojęciem doktrynerskieu 

może być tak i owak tłumaczonym. Ponieważ tu 
wszelako idzie wyłącznie o W. Księstwo Poznań­
skie, przeto mówca oznajmia, iz pragnie mu dać 
najzupełniejszy jak można samorząd, ale pod tym 
warunkiem, aby panowie ci poprzednio zdeklaio 

ali się, że są prusakami. Dopoki się zaś za Po  _______     _
laków ’będą uważać, to nie można /m m i inaczej 
g'ę obchod zić .

'Dep- K a n t a k  musi odpowiedzieć, że tu nie 
idzie o żadną dcklarac/ę. Polacy są deputowany­
mi i reprezentują tu jedną prowincyę kraju, a muie 
ma, że każda prowineya ma toż samo prawo do 
Uotaw i indytucyj, tudzież do swobód zagwaranto­
wanych konstytucyą.

Na tem zamsnęły się rozprawy, a po przymówie- 
niu się sprawozdawcy, Izba przeszła do porządku 
dziennego nad petycyą wielichowską,

>etard, podobnych do tych jakich użyto podważ 
wjazdu biskupa Trewizańskiego Z iuelli, i ztąd n- 
rosła pogłoska o znalezieniu wielkićj ilości bomb 
Ofsinicgo, które Mazzini przesłał do Weuecyi. Tym 
czasem petardy te były jak się zdaje przygotowa 
ne dla demonstracyi przeciw nowemu patryarsze 
weneckiemu Trevisauato

&  21 lipca. Jeżeli wzięcie nowego bu
dżetu pod obrady napotka przeszkody ze względu 
na Siedmiogród, który wcale dotąd nie był zapy­
tany o przystąpienie do reprezentacyi ogólntj pań

P r u s y .
Administraoya praska stawioną jest jak o  przy 

kład i wzór do naśladowania. Zostaje też ona pod 
ścisłą kontrolą nietylko władz, ale i opinii publi 
cznej, która każde uchybienie i wykroczenie wy 
świeca. Wyjątek od tego prawidła stanowi Księ­
stwo Poznańskie, gdyż tam nie charakter niepo­
szlakowany jest listem zalecającym, ale rząd do­
magając się usług innycb, nie zawsze z regulami­
nem służby zgodnych, przez szpary patrzy na w y­
kroczenia. Nie radzi też idą do Księstwa na niższe 
posady urzędnicy, pojmujący obowiązki swoje 
w wykonywaniu ścisłem praw. Dla tego statysty­
ka przekroczeń urzędniczych bywa najliczniejszą 
w Poznańskiem, a ileż z wykroczeń tych pozostaje 
w taj smnicy. Pod względem administracyi, W. Księ­
stwo i w tym jest wyjątkowem położeniu, że nie 
tak jak w innych ziemiach korony pruskiej lan- 
draci i burmistrze bywają wybierani, lecz mianuje 
ich rząd z ramienia swego. Rozprawy w Izbie de­
putowanych w Berlinie w d. 19 lipca odbyte, rzu 
cają pod tym względem światło na stosunki urzę­
dnicze w W. Księstwie. Ustęp ten obrad możemy 
przytoczyć tylko w treści, o ile go podają dzien­

W ł o c h y .
Dokumenta dyplomatyczne odnoszące się do u- 

zuania Włoch przez Rosyę i Prusy, które gabinet 
turyński przyrzekł Izbom udzielić, przedłożone zo 
stały w dniu 18 b. m. Opinion Nationale  otrzyma 
la naprzód analizę tych dokumentów w następują­
cym liście z Turynu z d. 16 lipca 1862 r.

„Chociaż dokumenta dyplomatyczne złożone w 
biórze Izby i senatu nie są jeszcze wiadome pu 
blicznie, treść ich niemnićj jednak zaczyna być 
znaną. Oto wyciąg z owego Blue book, wyciąg 
zbliżony, lecz niemnićj jednak dokładny co do swćj 
treści:

„Nr. 1. Okólnik ministra spraw zagranicznych 
Rattazzego do ajentów zagranicznych rządu wio 
sk : ego datowany w ostatnich dniach marca 1862 
r. Minister Stawia swój program, przechodzi pobie­
żnie postęp dokonany przez Włochy od czasu o- 
głoszenia jedności narodowćj; podnosi fakta nada 
jące charakter stanowczy odbudowaniu Włoeb, wy­
kazuje mimochodem wzrastające niepodobieństwo 
wszclkićj idei konfederacyi, wszelkiego uszczuplę

nia nawet administracyjnego jedności Włoch, ni­
cość stronnictw, które kusiły się o odbudowanie 
gruzów rządów upadłych, wspólnictwo Rzymu z 
owerni stronnictwami, prawo Włoch do uznania 
przez Europę i powszechny interes handlowy oraz 
interes stosunków międzynarodowych, które nieod­
zownie wymagają uregulowania istniejącego sLnn 
rzeczy. Wszystko to stanowi jakby pierwszą część 
tego manifestu.

„Draga część manifestu odnosi się do Rzymu. 
I w tym przedmiocie prezes rady traktuje rzecz 
z najzupełniejszą jasnością. Prawo Włoch do Rzy­
mu, obowiązek nałożony rządowi przez naród pod 
względem odzyskania swojćj stolicy wyraźcie są 
objawione. Temat dziś niezbity rozdziału władzy 
ducbownćj od świeckiej, wyłożony jest w wyra­
zach krótkich i jasnych. Rękojmio tej wolności 
mają być takie same, jak wolności każdego oby­
watela. Niekompeteneya państwa w rzeczach reli­
gijnych jest ogłoszoną. Uposażenie stosowne dla 
btohcy Sw. na nowo jest ofiarowane, lecz wszyst­
kie mocarstwa katolickie mają do niego ; ię przy­
czyniać. Wspólna rezyaencya w Rzypaie Papieża 
i rządu włoskiego przedstawioną jest jako fakt, 
którego urzeczywistnienie samo papiestwo kiedyś 

za właściwe, gdyby namiętności chwilowe 
skłoniły go wprzód do opuszczenia dla swój spo- 
kojności Rzymu.

„Trzeci punkt zresztą noty p. Rattazzego doty­
czy Wenecyi, którćj odzyskanie wielką ma wagę. 
c r j  W umiarkowanój przedstawione jest formie, 
■solidarność nierozłączna Wenecyi i Włoch, rozli­
czne węzły łączące młody naród z starą królową 
Adryatyku są zatwierdzone, a przyszłość uświęcić 
ma te węzły. Przypuszczanie spokojnego załatwie- 
nia tćj kwestyi uznane jest za możliwe, jedna-że 
z pomocą usiłowań mocarstw, na które gab net 
włoski wkłada część odpowiedzialności za sytua yę 
tak anormalną i naprężoną.

„Lała nota jest o ile lylko być może jasną i 
czyni wrażenie, iż Włocby muszą być silne we­
wnątrz i zewnątrz, jeżeli tak przemawiać mogę 
do mocarstw północnych i jeżeli tak przemów.w- 
szy mogą być uznanemi.

»Nr. 2. Przejdźmy teraz do drugiego dokumentu. 
Jest on datowany z Neapolu, a tem samem w mie­
siąca maja. Przedmiotem jogo jest zamach stron­
nictwa czynu przytłumiony w Samico i Bres ti- 
Mimster spraw zagranicznych którym jest tymeza 
sem jen. Duraudo przemawia jako żołnierz i za­
pewnia ajentów zagranicznych rządu (jestto albo­
wiem także okólnin), że r&ąd ma środui wprowa­
d z e n i w karby obowiązków równie tych, którzy 
spiskują przeciw ojczyźnie, jak tych którzy nara- 

ją zbytkiem patry otyzmu. Co szczególnie u- 
aerza, to domysł mimstia, że stronnictwo i lery- 
kdlne pizyczymło się w tćj okoliczności do dola­
nia oliwy do ognia garibaldowskiego, jak również 
stanowcze oświadczenia, że rząd nieścierpi naj- 
mniejszego naruszenia swych prerogatyw J*stio 
powiedziane w sposób schlebiający rządom zacho­
wawczym; zapewne aiuzya do Rosyi i Prus.

„N. 3. Następuje nota odnosząca się do kwtstyi 
rzymskićj, lecz pośrednio:

„Rozboje i  dwór burboński stanowią jćj treść. 
Zlanie się stanowcze i zupełne Klólestwa Obojga 
Sycylii z Włochami półuocnemi stwierdzone po 
tylu innycb dowodach świeżą podróżą króla Wi­
ktora Emanuela do Neapolu, przedstawione tu iest 
jako powód, który w przekonaniu mocarni* wi­
nien odnieść zwycięstwo nad symp*tyami jakie

?H0g? JrST ^ e Zaf ° Wy * aĆ dla 08o^ 8tcgo nieszczęścia książąt, których przywrócenie jest złudzeniem. Po­
nieważ państwo włoskie jest niezaprzeezeuie utwo- 
rzonem i znajduje się w położenia normalnem, 
minister sądzi mieć prawo powstawać przeciwko 
gwałceniu przez Rzym, zjago własną szkodą, wszel- 
sich zas d międzynarodowych. Ciągłe napady roz- 
lójników płatnych i zachęcauych przez ex-króia i 

jego wspólników, napady bez możliwego s&utku ze 
stanowiska politycznego, lecz zbrodnicze i pełne 
klęsk dla osób i własności, nie mogą być wstrzy- 

przez wojsko francuskie, gdyż rozciągłość 
mu granic przeszkodą jest do ich obrony. Tc w y­

razy mieszczą w sobie niezaprzeczony zamiar sa 
one z»8tósowane do Cesarza, ażeby w imie zasad 
udzkości i sprawiedliwości usunął z Rzvmn nrzv- 

czynę tylu zamachów.
„N. 4. Przystępujemy do uznania Wioch przez 
^  Czwarty ten dokument jest z połowy zer- 

wca. P. Benedetti zapowiada w Tarynie, że Rosva 
gotowa jest uznać Królestwo Włoskie, jeżeli rząd 
królewski da objaśnienia pod względem niektórych 
runktów. Punkta te są następujące:

„1) Jaktćj są doniosłości żywioły rewolucyjne 
na półwyspie? J

„2) Czy rząd jest pewny że je  potrafi przytłu­
mić i czy chce tego stanowczo?

Na to odpowiada minister włoski przypominając 
notę streszczoną powyżćj pod Nrem 2 i oświadcza 
‘2 jest w stanie zapewnić, że SZąd jest panem 
iiołożenia i że się wciągnąć nieda.

„Druga część zapytania Rosyi:

R

puścił się za psam i, których skowyczenia jakoby 
z pod ziemi, słyszeć się dawały. Zdziwiony tem 
zdarzeniem zrozumiał jednak  Adam, iż ogary w pa­
dły do pieczar około Bilcza znajdujących się, 
schronienia pierwszych chrześcian, później zaś u- 
chodzących przed Tataram i mieszkańców, nako­
niec zbiegów od wojska. Są te jask in ie  bardzo 
piękne i ciekawe. Ludzie tameczni twierdzą, że 
ich końca nikt nie doszedł i że się ciągną aż pod 
Kijów. Nieraz uczeni wybierali się na zwiedze­
nie ic h , czytałam nawet, lecz nie pamiętam 
w jakiem  dziele, opis tych pieczar. Znajdują się 
w nich to w ązkie i niskie przeehody, to wysokie, 
jakby  w skale w ykute ogromne komnaty, ozdo­
bne stalaktytam i. Znaleziono w nich wiele ludz­
kich kości i gliniane naczynia pełne rzymskich 
pieniążków. Jeden takow y posiadam  z wizerunkiem 
Honoriusza, Cesarza zachodniego. Podanie niesie, 
że za czasów napadów tatarskich schroniło się 
było w tych jaskiniach trzystu m ieszkańców. Już 
sroga dzicz miała opuszczać to miejsce, ni® zna- 
lazłszy w niem nikogo, gdy młoda dziewczyna 
niespokojna o kochanka, wyszła z pieczary i by­
ła spostrzeżoną od wroga. Domyślając się że 
w tem schronieniu nie sama zostaje, nagromadził 
okrutny Tatarzyn przed otwór słomy i chrustu i 
zapaliwszy, dymem podusił wszystkich co się we­
wnątrz znajdowali.

W jednym  ze swych łowów, był mój ojciec 
świadkiem strasznego przypadku. Pan Czyż, dzier- i 
żawca folwarku H orodenki, pozwolił był swemu i 
dwudziesto-letniemu synowi towarzyszyć thu z du­
beltówką na polowanie. Gdy psy jak o ś gonić nie

rzyli i uszczęśliwił tych poczciwych batków tyle do 
naszego rodu przywiązanych.

chciały, uderzył jednego z nich kolbą nieostrożny 
młodzieniec, przez co strzelba wypaliła i zabiła 
go praw ie na m iejscu! . . .  Okropna była rozpacz 
rodziców po jedynaku, gdyż im już  tylko jedna 
córka została 4), a  żałość w ielka Adama. . . . Po­
dobne w ypadki nader często się zdarzają! Oby 
każdy myśliwiec nim się na wielkie niebezpie­
czeństwa naraża, pam iętał o tych co go kochają!

Oprócz harców łowieckich, miał Adam wielkie 
upodobanie w pięknych koniach. Trzym ał dość 
liczne stado. W niem znajdow ały się tureckie o- 
giery, i po nich nąder dorodnego doczekał się już 
był przychówku. Że największem zamiłowaniem 
jego  było ulepszenie każdej sztuki czy wynalazku, 
nauczył się był — co w tym czasie powszechnie 
używano, anglizowania koni, z mniejszem niebez­
pieczeństwem i wydał książeczkę z rycinam i wy- 
obrażającem i całą tę czynność.

Z takiem  usposobieniem do pracy i nauki, rzecz 
prosta, że lubił Adam książki. Zakupow ał najzna­
czniejsze i najlepsze dzieła. Trzym ał owoczesne 
czasopisma, zebrał znaczny księgozbiór. Zamiło­
wanie to kosztowniejszem było niż teraz. Sam zaś1 
ciągle pisywał, zawsze w naukowych łub tużyte 
cznych przedmiotach. Ojirócz prac jak ie  po nim 
zostały, znalazłam ręką jego  przepisane dziełko 
S taszyca o Magnatach Polskich. Jakkolw iek z na j­
szlachetniejszej krwi w Polsce się rodził, nie taił 
przed sobą win przewodzicieli narodu, którzy do 
zguby go przyprowadzili. 5j

4) Zofia Czyżówna poszła później za Gołuchow- 
skiego i była matką Agenora gubernatora Galicyi na­
stępnie ministra Austryackiego.

*) Dla chluby i pociechy naszej powiedzieć może­
my, że jeżeliśmy mieli Koriolanów, nie brakło nam

Silnem uczuciem powinności powodowany, od­
wiedzał Adam kolejno to ojca to matkę. Porzu 
ciwszy zacisze domowe, tyle mu miłe, ruszył z ca 
łym domem do W arszawy, gdzie pani Sołtykowa 
przemieszkiwała. Były to tak zwane pruskie cza­
sy, kiedy dobry byt zawitał do tej części kraju, 
a  za nim, niestety, przepych, hulanki i pijatyki! 
Aczkolwiek ojciec mój żył w przyjaźni z przy- 
wódzcami tych biesiad, choć znał się z całą zło­
coną owoczesną młodzieżą, nigdy go nie widziano 
zbytkującego, nigdy karty  w ręku nie trzymał! 
Sprawiedliwość mi nakazuje zrobić uwagę, iż i 
ci uczestnicy hulanki i nieporząku, gdy przyszedł 
czas stać się użytecznymi krajowi, zostali harto­
wnymi żołnierzami i odznaczali się w bojach Że­
laznem męztwera. Tak to okoliczności rządzą 
ludźmi.,

Przed kilku laty z rozbitków dawnego w ojska 
utworzyły się we Włoszech legiony. W spomnę tu 
o zdarzeniu ówczesnem, które miało wpływ* na 
jednego z ludzi, później odznaczających się w dzie­
jach  krajowych. M atka moja miała przy sobie

też na Scewolach, Regulusach, Cincinatycli i t. p. 
Przytoczę tu czyn, mało znaczący, \ecz który przy­
pomina Muciusza odwagę. Wnuk Adama, wychowy- 
wujący się w szkole wojskowej wiedeńskiej, zacze­
piony przez kolegów Niemców, jakoby rodacy jego 
nie mieli zimnej krwi i wytrwałości, lecz tylko mę­
stwo chwilowe, zamiast odpowiedzenia nalał sobie na 
dłoń roztopionego ołowiu, z którego właśnie kule lali, 
a pokazując spółuczniom, zapytał czy go naśladować 
zechcą ? Rzecz prosta że ci zamilkli! . . .  Drugi wnuk 
Adama, syn jedyny nieszczęśliwej matki, życie doko­
nał w Mediolanie, w skutku odniesionej rany pod 
Magentą. . . ,

młodą siostrę swą, Anielę Rostworowską. Do niej 
przybrąła pannę Karolinę Hauke za nauczycielkę. 
Była to córka szanownego profesora trzym ającego 
w W arszawie pensyę młodych chłopców. Nieszczę 
ście chciało, że dwóch z tejże uczniów, braci Ra­
dzickich, utonęło kąpiąc się w Wiśle. Ten przy­
padek, aczkolwiek nie z winy Haukiego zdarzony, 
tak  przeraził rodziców innych dzieci, że synów 
poodbierali. llau k e  sam też stracił ochotę utrzy­
m ywania naukowego zakładu, co przywiodło tę 
rodzinę do chwilowego niedostatku. Maurycy, star­
szy syn, aby ulżyć rodzicom, umyślił próbować 
szczęścia w wojskowości. Opowiedziała to siostra 
jego  mej ciotce, ubolewając, że nie je s t w stanie 
dopomódz bratu w udaniu się do legionów. Po 
słyszawszy to mój ojciec, odliczył 60 dukatów 
dał je  Maurycemu 6). Był to pierwszy szczebel 
do późniejszego wywyższenia tegoż.

Choć ja k  mówiłem, lepszy był byt w kraju, o 
czem świadomsi odemnie pisarze, naoczni św iad­
kowie tw ie rd zą ; wiele jednak istniało w W arsza­
wie biedy —  córy bojów i niepokoju. Aby je j za- 
pobiedz, utworzyło się towarzystwo dobroczynne 
w celu ratow ania nieszczęśliwych. Na czele jego 
by ła, między innemi wielkienii pan iam i, Sołty­
sowa, m atka mego ojca, niezmordowana w stara­

niach. Coraz nowe wym yślała sposoby ratunku 
dla cierpiącej ludzkości. Układano obrazy ze ży­
jących  osób, grywano komedye i nawet tragedye

®) Maurycy Hauke, później jenerał-minister wojny, 
hrabia, wojewoda, obdarzony tysiącznemi łaskami mo­
narchy, dawał na fen czas naukę pisania razem mej 
ciotce, Anieli Rosfworowskiej, i w owych czasach tak 
zwanej Żanecce czyli Joannie Grudzieńskiej, później 
księżnie Łowickiej. Co za dziwne losów koleje!...

itd. Panie najświetniejszego pochodzenia i najw ię­
kszych m ajątków uczestniczyły w tych miłosier­
nych zabawach. Prześliczna księżniczka, Teresa 
Lubom iiska, później Jabłonowska, właśnie wyszła 
była na widownię św iata; ona worek kwestarski 
nosiła po domach i miejscach publicznych, pro­
sząc o wsparcie dla biednych, wszędzie też obfity
plon otrzymywała.

Nie chcąc się spotkać ani z moj ą teścia, która 
w pełnych życia obradach owe czasy opisała 7), 
ani z innemi pam iętnikam i z czasu Księstwa W ar­
szawskiego w aśnie ogłoszonemi, poprzestaję na 
tem, co ma scisły związek z m oją rodziną

Babj1 & moJa  wielki dom prow adziła w Warsza- 
wie- ą z je j htauisław  Sołtyk, synowiec biskupa 
Krakowskiego, był człowiekiem niezmiernie dowci­
pnym , wesołym i żartobliw ym , nim go nieszczę- 

Zelazua- ręką przygniotło. Bawił był przez 
Kima lat w Paryżu i w południowej Francyi -
tego S1‘ 7‘ ówczesliylui sławn>’rni ludźmi kraju

Dzieci ich, Roman i K oustancya, najstaranniej­
sze odbierały wychowanie. Roman miał aż dwóch 
domowych nauczycieli Polaków. Pierwszym był 
sławny poeta O siński, drugim Wasilewski. N aj­
znakomitsi literaci i pisarze uczęszczali na obia­
dy i wieczory często się odbyw ające w domu no­
wo wybudowanym pod kolumnami na ulicy Mio­
dowej (chwilowo Napoleona zw anej), należącym 
do Sołtyków.

T) Obrazy te w kilku tylko ustępach w Gazeois 
Warszawskiej w 1862 roku były umieszczone.

{Dalszy ciąg nastąpi.).



„Czy przeszkodzicie Polakom  spiskowania u was 
przeciwko całości państwa rosyjskiego i tworzenia 
legiouistów  polskich?

„Odpowiedź: N igdyśm y na to niepozwalali i dziś 
pozwalać m e będziemy.

„Trzecie zapytanie: „Czy zezwolicie ażeby szkoła  
polska założona w  Cuneo był* zamknięta ?“

„Odpowiedź: Niema potrzeby, szkoła sama się  
zam knie i otwartą więcój nie b ęd zie , z powodu 
zaszłych trudności w wewnętrznym przebiegu tego 
zakłada.

„N. 5. Ostatni dokument: Uznanie Prus. W szy­
stko się  w  tycb dokumentach z sobą zb iega, jak 
t ! widzieć m ożna: Cel zaproponowany w  progra 
r; .e zupełnie został osiągniętym  przez podróż króla 
do Neapolu i przytłumienie zamachu w  Samico, 
zoarzenia, które prosto prowadzą do uznania. Pru 
ay wstępują w  ślady Rosyi. Prawda że krótszt; 
miały do odbycia d rogę, ambasadorowie obu dwo  
rów nigdy m e byli odwołani z Turynu i Berlina 
Zawsze była pewny, serdeczność pomiędzy obu kra 
jam:. Piemontczycy długo m arzyli, aby się  stać 
Prusakami W łoch. Dzisiaj Prusacy marzyć mogą
0 tom, aby zostać Piemontczykami Niemiec. W szy­
stko to tworzy rodzaj braterstwa. Rozumieją się 
nawzajem ; nota ta jest przeto krótszą ja k  poprze- 
duia. Prawa do W enecyi są utrzymane równie jak 
do Rzymu. Rząd okazuje się  silnym  i gotowym  
do przeszkodzenia zamachom, któreby m ogły prze 
są d z ić  kwestye bieżące. Nota wyraża, że gabinet 
oczekuje z pewnością rezultatów nieuchronnych 
z polityki swój względem  Rzymu.

„Taki jest ton owych dokumentów, które w yw tą  
iiez wątpieuia przychylne wrażenie. Uderza w nieb 
spokojna pewność i śm iałość która się  tak dobrze 
powiodła.

„Rosya zawiadamiając o postanowieniu swojeu. 
uznania Królestwa W łosaiego m ów i, że jest jćj 
zamiarem pomagać rządowi włoskiem u niby w y ­
trwał na drodze którr postępuje i meprzestawał 
utrzymywać porządku.“

M e k s y k .
Raport jen. Lorencez z 11 czerwca ogłoszony 

w M onitorze z 17 lipca, przedstawia ówczesne po 
łożenie wojsk francuzkich w Meksyku. Główne si 
ly tego korpusu stoją w Orizaba i mają awobo 
due związki z Vera Cruz, będące :n podstawą dzia 
łań francuzkich i dokąd okręty przewożą żywnośt
1 różne zapasy dla korpusu wyprawowego. Dla 
zapewnienia tych związków, zajęto wojskiem i u- 
mocniouo miasta Cordova i Chiquihuite, leżące m  
dradze z Orizaby do Vera-Cruz. Oddział jazdy siu 
ży za eskortę transportom żyw ności prowadzonym  
z Vera Cruz do Orizaby.

Na tych stanowiskach i w takiem położeniu za 
mierzą, jak się  zdaje, korpus francozki przepę 
dzić lato i czekać na nadejście posiłków z Fraei- 
■ yi, z których wysłaniem nie śpieszą się, gdy z 
eb>ą aby uopiero przybyły w końcu września 
w chwili gdy nadejdzie sprzyjająca pora do roz­
poczęcia k-.mpauii. Aż do 11 czerwca nie ośm ie­
liły się nawet wojska m eksykańskie atakować 
korpusu francuzkiego, rozstawionego w powyżej 
wskazany sposób; słowem  ani ruzu w ciągu całej 
wyprawy nie ośmielili się  M eksykanie uderzyć 
w otwarłem polu na Francuzów, a dotychczasowe 
starcia powstały albo przez atak Francuzów nu 
silnie ufortyfikowane pozycye m eksykańskie, jak 

■np. niepomyślny szturm Gnadalupy w d. 4  maja 
albo przez uderzenie wojsk francuzkich na Meksy 
kauów zastępujących drogę oddziałowi m eksykań  
sinemu jen. Marqaeza guy się łączył z Francuza 
mi, które to starcie skończyło się rozbiciem kor 
pusu nieprzyjacielskiego. Taki stan rzeczy okazu 
je  jak fałszywą i bezzasadną była wiadomość po 
dana ,rzcz  torysowskiego M orning-H eralda  o pod 
daniu się korpusu francuzKiego.

Wspomniany wyżej raport dowódzcy korpusu 
francuzkiego jen. Lorencez do ministra wojny, o- 
gioszony w M onitorze z 17go lipca, brzmi jak ua- 
stępuje:

„Onzaba 11 czerwca 1861 r. Panie marszałku 
Mam zaszczyt donieść, iż odebrałem listy Waszej 
E as. z 13 i z 30  kwietnia. Pod zasłoną pułku 
piechoty morskiej i batalionu żuawów, które po 
słałem do Cordowy i do Chiquihuite, szwadron 
strzelców konnych odprowadził knryera do Vera 
Ctu , skąd odpływał parowiec poczto y  augielsai, 
a  przyprowadził 4  t. m., kuryerów przybyłych 
w środ&n i w k ncu maja. Związki korpusu me 
go (w O izaba) z Vera-Cruz są przywrócone; je  
uen z mostów spalonych w Chiquihuite został od­
budowany, drugi będzie zastąpiony w dziesięć dni 
mostem tymczasowym na kobylicach. Otrzymałem  
doniesienia, iż pierwsza część transportu z Vera 
Cruz, któ.ego oczekuję, przybyła już do Chiqui 
baite.

„Część wojsk jen . M trqaeza (meksykańskich) za 
siania moje związki z Vera-Cruz. Poczytałem za 
obowiązek udzielić wojskom measykańsKim, uży
tym do tej słażby, żyw ność a wynagrodzenie dli 
ich dowódzców.

„Od chwili jak  miałem zaszczyt pisać do W a­
szej Eks. w d. zo  m aja , jenerał nieprzyjacielski 
Zarragoza zajął stanowisko między Cumbres i Te 
camalueau w 8 do 10 tysięcy ludzi. Zamierzał on 
może korzystać z rozrzucenia wojsk m oich , aby 
uderzyć na mnie w  Orizaba. Dwa bataliony 99g( 
puiku były w Iugcnio wraz z battryą górską; b».- 
taliou piechoty morskiej zajmował C ordow ę; iUDy  
batahon tejże piechoty i batalion żuawów z 4  dzm 
łami lekkiem i zajmował Chiquihuite; nakomec w 
Ormana znajdował się  batalion strzelców pieszych  
brulion  żuawów i 8 dział. Jazda moja, wyjąwszy 
jeden pluton, była w drodze do Vera Cruz.

„Przez dni cztery, przez które wojska nieprzy■ 
jacid sk ie  stały przedeinną, użyłem 75 wozów do 
przewożenia jęczm ienia i słouiy z folwarku lezą 
oeSo blisko Iugenia. Ani na chwiię nie zostało 
przerwime to działanie, odbywana pod zasłoną bi.- 
talionu z Lulku 99go i z 400 jeźdźców jen. Mai- 
•łuw®. J®dyme tyralierowie moi i jen. Zaragozy 
strzelali do siebie niekiedy. Po czterech dniach 
nieprzyjaciel eofUąj slę do Cumbres.

„Kazałem w z m ^  szańca (w Orizaba), które 
wraz z moim obozem w głównej części miasta, 
t «orzą obszerny trójkąt. Qdy  ubce przecinają się 
p»d kątem prostym, ki.ż<ty szaniec będzte ostrzc- 
lauy z boku przez sąsiedni. Moje w ięc tutaj sta­
nowisko będzie zasłomone od aortźaego napadu 
w razie gdyby załoga w Orizaba był*, chwilowo, 
z powodu rożnych mchów bardzo szczupłą. Podo 
b.«a roboty wykonane zostały w Coruowie. Chiqui- 
huite zajmować będzie zawsze oddział wojsk fran  
eunuch, kióry co ośrn dni będzie iuzowany.

„Jenerał Douay przybył wczoraj do  ̂ Orizaby 
z  transportem przyprowadzonym * Vera-Cruz. P o ­
ślę go do Cordowy, oddając mu dowództwo nad 
wojskami fr.-incu8kiemi i meksykańskiemu przezna-

czonemi do zasłaniania związków moich z Ver»- 
Crnz.

„Jen. Marquez donosi mi w łaśn ie, iż wszystkie 
oznaki wróżą, że będę jutro 12 czerwca atakowa­
ny przez jenerałów Zaragoza i Ortega, którzy ra­
zem mają 11,000 ludzi. Jestem  gotów na ich przy­
jęcie. Racz przyjąć i t. d. Jenerał dywizyi dowódz- 
ca wyprawowego korpusu w  Meksyku, Lorencez.u

—  Constitutionnel z 17 t. m. donosi, jak i ma 
być skład korpusu w yprawowego francuskiego 
w Meksyku, gdy w  jesieni rozpocznie działania 
zaczepne.

„Naczelny dowódzca korpusu, jenerał dywizyi 
Forey. Naczelnik sztabu, pułkownik d ’ Auvergne; 
naczelnik artyleryi, pułkownik Vernet deLauaiere; 
dowódzca inżynieryi, pułkownik Vialla.

Korpus składać się  ma z dwóch dywizyj pie­
choty, wraz z odpowiednią artyleryą i brygady 
jazdy. Pierwszą dyw izyą ma dowodzić jenerał dy­
wizyi Bazaine; a dywizya ta składać się uia 
z dwóch batalionów strzelców pieszych a miano­
wicie z 18 i z 20go; z czterech pułków piechoty 
a m ianowicie ls z y  i 3ci żuawów, 81y i 95ty linio 
we, oraz batalion strzelców algierskich to jest tur­
kusów; nadto z 17ej bateryi morskiej, z jednej 
bateryi górskiej i z kompanii saperów.

Drugą dyw izyą piechoty dowodzić ma dzisiejszy  
naczelnik korpusu wy praw ego, jenerał dywizyi Lo 
rencez. W łaśnie większa część tćj dywizyi składa  
cały dzisiejszy korpus wyprawowy. W jesieni skład  
jćj ma być następujący: dwa bataliony strzelcóu  
pieszych , a m ianowicie: lsz y  i 7my; cztery pułki 
piechoty, a m ianowicie 2gi pułk żuawów 51, 6 gi 
i 99ty pułki piesze liniowe; nadto batalion piecho­
ty m orskiój, 8ma baterya Igo  pułkn artyleryi, luzu  
oaterya 9go pułku artyleryi jaaącćj, i 6ta kompa 
nia saperów.

Brygadą jazdy ma dowodzić jen. Mirando!; ma 
się ona składać z sześciu szwadronów strzelców  
konnych afrykańskich, z Ig o , z 2go i z 3go puł­
ków, po dwa z każdego pułku; z dwóch szwadru 
nów 12go pułku strzelców konnych i z jedueg  
szwauronu z 5go  pułku huzarów.

—  Znany jenerał m eksykański Almonte, chcący 
zaprowadzić rząd monarchiczny w Meksyku i który 
głosił w Europie, iż w iększa część mieszkańców  
chce zaprowadzenia tego rządu, co było fałszem  
jak  okazały w y p a d k i,—  przybrał tytuł tymczaso 
w tgo  prezydenta rzeezypospoliićj m eksykańskiej i 
pod tym tytułem wyuał aw a dekrety datowane 
w Onzaba. Odezwy te w yw ołały silne protestacye 
nie tylko w głęoi Meksyku, lecz nawet w  Onzaba, 
w Ooidowie i w Vera-Craz, jak donosi korespon  
dent do L a  P atrie. W pierwszym swym  dekreci, 
nakazuje Almonte, iż w szyscy M eksykanie są obu 
wiązani przyjąć urzędy lub polecenia jakie mi bę 
dą dane przez naczelnika narodu, którym się  sam  
tniauuje; wym awiający się  zaś lub wzbraniający 
się, będą skazani na wygnauie od sześciu miesięcy 
do lat dwóch. Drugim dekretem nakazuje wypu- 
puszezenie pieniędzy papierowych na sumę 500,000  
plastrów, które to papiery mają mieć kurs przy 
musowy, a będą zarazem przyjmowane w poda 
tkach i opłatach.

Po wydaniu i ogłoszeniu w Vera-Cruz tego dru 
giego dekretu datowanego 4go czerwca zamknięto 
m agazyny, sklepy i hotele w tćm mieście i wię 
ksza część m ieszkańców podpisała protestaeyę, 
którą wręczono konsulom oraz p. Rozę, dowódzcy 
francuskiemu w V era-C ruz. P . Rozę w strzym ił 
tymczasowo wydanie tych pieniędzy papierowych, 
i żądał od jenerała Lorencez, ażeby nakazał od­
wołać dekret jen. Almonte, który przy odejściu o 
statuich wiadomości ogłaszał jeszcze, iż bilety pu 
ści w obieg. Fo tym kroku p. K use, otwarto m a­
gazyny i sklepy.

C Z A S  z Środy 23 Lipca 1862.

w polu. Rolnicy, starnjąc się cośkolwiek uchronić od 
zagłady, kosili zielone zboże, lecz obrzydliwy owad 
pożerał je również w pokosach jak przedtem na pniu 
pustoszył.

—  W obwieszczeniach dziennika naszego znajduje 
się uwiadomienie o założeniu domu polskiego w Lon­
dynie, który się zatrudniać będzie udzielaniem infor- 
macyj i objaśnień na żądanie, wykonywaniem zleceń 
sobie powierzonych, pośrednictwem w sprawach kupie­
ckich, przemysłowych i prawnych, stręezeniem guwer­
nerów, guwernantek, bon i sług angielskich, tłumacze­
niem, wynajdywaniem mieszkań dla rodaków przyby­
wających do Londynu i ułatwianiem wszelkich interesów, 
poleceń i spraw, jakie może mieć kraj nasz z Anglią. 
W zakładzie tym znajduje się także traktyernia i ka­
wiarnia polska z czytelnią. Adres tego domu j e s t : 
„S. S z u m la ń s k i ,  7 Great-Newport - Street W. C.“ 
Pisząc pod tym adresem, należy zachować go wiernie 
i w tym samym wypisać porządku, inaczćj bowiem 
list mógłby chybić. O zakładzie tym piszą nam z Lon­
dynu co następuje:

Zakład ten powstał za staraniem stowarzyszenia 
Polaków w Londynie, połączonych bez względu opinii 
politycznćj osobistej, pod przewodnictwem Napoleona 
Żaby. Kamieniem węgielnym tegoż było stowarzyszenie 
bratnićj pomocy. Potrzeby miejscowe wywołały urzą­
dzenie własnego domu, w którym oprócz założonćj 
czytelni, zamierzono zaprowadzić odczyty dla licznie 
tu zamieszkałych Polaków i o ile środki dozwolą, 
szkółkę dla dzieci emigrantów, których w Londynie 
samym jest przeszło 600. Dla podtrzymania tego za­
kłada, odnajęto część domu na kawiarnię i restaura- 
cyę polską. Oprócz tego założono bióro zleceń i in- 
formacyj. Zamiarem zakładu jest służyć za pośredni­
ka w interesach handlowych, przemysłowych, prawni­
czych itp.—  Agencya ta nie jest kantorem kupieckim, 
pośredniczy tylko w stosunkach ziomków z miejsco­
wymi. Na żądanie otwiera komumkacyę z domami 
handlowemi, fabrykami, osobami życzącemi sobie wąjś< 
w obowiązki w Polsce, a znajomością swoją miejsco 
wości i gorliwością w wypełnieniu poleceń, starać siy 
będzie stać się użyteczną ziomkom.

Czynności podobnćj agencyi wymagają kosztów; 
najmniejsza jednak skala podobnych komisowych opłat 
jest przyjętą. Rozmaitość zleceń medozwala wyliczyć 
szczegółów opłaty, ale każdy chcący powierzyć jakie 
zlecenie agencyi, może mieć sobie naprzód listownie 
komunikowane koszta pośrednictwa.

Przybywający podróżni z Polski, mogą znaleść wszel 
kie ułatwienia, ale i w tem nie można powiedzieć, jak 
to czynią niby niemieckie kantory w Londynie, że dla 
Polaków wszystko bezpłatnie. Opluta ta jednak obli­
czoną jest tylko na pokrycie kosztów bióra; np. za 
dostarczenie mieszkania taniego w pewnych i wygo- 
dnych domach 4 szylingi, za tłumacza do oprowadza­
nia podróżnych 2 szylingi itp. Bilety wchodowe do 
Parlamentu, pałaców, zbiorów publicznych i prywa 
tnych bezpłatnie otrzymać można.

—  ;Jutro we środę dnia 23 lipca, Ś. Teofila 
męczennika.

o m ie le c k a ............................ .. . . 122#50
Spirytus 3 0 — 33 stopniowy transito (za sto-

pień =  »/, garnca)..............................  0 .61
„ rektyfikowany 35° transito . . . o .6 6 1/.

Wosk tarnopolski (za centnar) . . . . 140-00

W r o c ł a w  18 lipca. Dziś praktykowano ceny
naBtępne: za 1 szefel pruski (przeszło 14 garncy) gro­
szy srebrnych pruskich (po 5 cent. w. a. oprócz lasy)

Pszenica biała 
„ żółta 

Żyto • . .
Jęczmień . 
Owies . .
Groch .

przed. śred. pośled.
■ . . 87-90 84 78-81

, 87-89 84 76-81
63 59-61

. . 44-45 43 40-41
26 24-25

. - . 53-55 52 48-50
brutto) 238 224 195

Kronika miejscowa 1 zagraniczna.
K r a k ó w  22 lipca. Skarbona do zbierania ofiar 

na odnowienie kościoła Ś. Wojciecha, o którćj zdję 
ciu wczoraj pisaliśmy, napowrót zawieszoną została 
naprzeciw tego kościoła, lecz pod murem.

—  Egzamina w Instytucie Technicznym są na u 
kończeniu, a we czwartek i piątek t. j. 24 i 25 b. 
m. wystawione będą na widok publiczny prace ucz 
niów rysunkowe, malarskie i rzeźbiarskie. Rysunki 
uczniów szkoły technicznćj znajdować się będą w gma 
chu Instytutu na 2giem piętrze, a roboty oddziału 
sztuk pięknych, to jest rysunki, malowidła i rzeźby 
w zabudowania szkoły muzycznśj na 2giem piętrze.

— Uczniowie szkoły głównćj przy kościele Ś. Bar 
bary w Krakowie, zebrali między sobą składkę na 
kościół ś. Wojciecha w ilości 10 złr. i takową przez 
swego Dyrektora oddali do rąk p. Antoniego Woj 
czyńskiego trudniącego się dozorem restauracyi ko 
ścioła. Uczniowie 4tćj klasy Bzkoły głównej przy uli 
cy Brackićj przyrzekli za powrotem z wakacyj zebrać 
również składkę, a z pomiędzy nich Władysław i Fe 
liks WojczyńBcy deklarowali tę składkę zapowiedzianą 
na złr. 10 najmnićj. Komitet budowy kościoła pra­
gnąc ten dar jako wyłączną ofiarę uczniów uważać 
przeznaczył ją na Umbriculum  do N. Sakramentu, 
zamówił takowe u p. Pochwalskiego.

—  Gazeta Lwowska  donosi z Jarosławia z 15go 
b. m. że na kościół parafialny, który niedawno tam 
pogorzał, zebrano juz do 18,000 złr. Roboty przygo 
towama budulcu prowadzone są śpieszuie i skrzętnie

—  Jak donosi taż gazeta, w Staruai w obwodzie 
Stanisławowskim zginęło dwoje ludzi, chłopak 15 le­
tni i wuj jego, a to tym sposobem, iż chłopiec wie­
czorem spuścił Się przez ciekawość do stadni zkąd 
wybierają ropę czyli naftę, a lubo studnia ta tylko 
trzy sążnie była głęboka, wszelako wyziewy zaraz go 
zabiły, wiij niespokojny o swego siostrzeńca spuścił

za nim i równąż zginął śmiercią. Wyziewy z stu- 
zien ropy bywają zwykle wieczór silniejsze.

, * 7k° b. m. zrządził grad wielkie szkody
'a i! IJaa8tu wsiach obwodu Przemyskiego. Najbardzićj 
dot nę a ta kięska gmmy. Drohojów, Trojczyce, Hnat- 
kowice, lemieiaomce, Kaszyce, Dmytrowice, Zabłotce, 
Zamojsce, Zauąbrowie, Sośnicę, Święte, Grabowiec, 
Skład so ny, wotoszów i Kienowice, z których kilka 
postradały nawe cały zasiew tegoroczny. Zaś w ob­
wodzie Czortkowskim, dnia 5go b. m. około 6tćj wie­
czorem nawiedzi a gminy Mielnicę, Iwanie puste i Ku- 
dryńce burza z gradem, który  uszkodził znacznie za­
siewy, osobliwie kukurudzę.

— Z guberuii kijowskiój donoszą do Kuryera W i­
leńskiego, że w południowych jój powiatach poczęła 
się wylęgać szarańcza, chociaż dotąd w niewielkićj 
liczbie. Lecz groźniejszą ed szarańczy oia gospodarzy 
rolnycn okazuje się tak na Ukrainie jak za Dnieprem 
posucha, która wypala rośliny i ‘D0̂ Q nawet wpro­
wadzić powszechny nieurodzaj. K1Ł I  my —  pisze 
K uryer W ileński —  od kilku tygodni trapieni jesteś­
my przez codzienne ulewy, tam od kilku tygodni ani 
razu deszcz nie padał.

W poładniowój części guberuii półtawskiój szarak- I 
cza zniszczyła zupełnie w dwóch powiatach zboże |

Gospodarstwo, przemysł i handel.
s ia t- ia lió w  22 lipca. Dowóz zboża z Król. Pol 

skiego na granicę w dniu wczorąjszym bardzo był 
mały jak to zwykle się dzieje w ciągu żniwa. W ogól­
ności nastaje teraz przerwa w handlu zbożowym, gdyż 
pora przechodnia me sprzyja handlowi. Wprawdzie 
pszenica znajduje jeszcze chętnych kupców na wywóz, 
a nawet wyższe ceny można otrzymać, wszelako są 
to tylko zuchwałe przedsiębiorstwa, na które rzadko 
kto się odważa. Dawne zapasy prawie zupełnie wy­
czerpane, i to daje rolnikom nadziąję w przyszłości, 
iż spadek cen .nie będzie nagły;  zw łaszcza, że zaraz 
po zbiorach okaże się potrzeba wywozu nowego zbo­
ża. Pszenicę w małych partyach płacono wczoraj 
w ziarnie wyborowem 37 do 38 złp. ziarno poślednie 
i średnie nie b \ło  na targu. Żyta w małych partyach 
dość zwieziono i ceny jego utrzymały się. Nowe zbo­
że jeszcze nie wystawiane w próbkach, a lubo nieje­
den z gospodarzy radby wcześnie sprzedać, wszelako 
spekuiacya w ogolę wstrzymuje s ię , niedowierzając 
jaki będzie rezultat zbiorów wśród niepewnćj i 
zmiennćj, często pogody. Ceny żądane zbyt zdają się 
być wysokiemi dla skupywaczy. Na targu krakowskim 
dzisiaj niekupowano mc na wywóz, na miejscowe u 
życie odbyt bardzo mały; drobne partye żyta galicyj 
skiego płacono po 6-60 do 6-80 złr. za 162 fantów 
Inne zboża bez pokupu. W rzepaku natomiast wieli 
panuje ruch handlowy, mianowicie tutejsi producenci 
oleju skupują go wiele , a również i na wywóz do 
Austryi jest odbyt. Znaczne partye kupiono z drugićj 
ręki i płacono je po 14-50 złr. zaraz, a po 15 złr. 
w połowie sierpnia.

K r a k ó w  22 lipca. Ceny targowe w wal. austr.
(»a mierzyć^)Pszenica .

Żyto . .
Jęczmień 
Uwieś . ..
Kukurydza 
Ziemniaki
S ia n o .....................................(za centnar) .

n

n 1 
n

Słoma

4-97
3-15 
2 2 5  
1-62
4-00 
1-08 
0-78 
0-75

Lwów 18 lipca. Na naszym dzisiejszym targu 
były następujące przeciętne ceny: mec pszenicy (82 
fant.) 4złr. 43 c.; żyta (75 fant.) 2 złr. 35 c.; owsa 
(45 funt.) 1 złr. 80 c.; hreczki 3 złr. 20 c.; ziemnia­
ków 1 złr. 30 e .;— cetuar siana 95 c. ; okłotów 55 
c .;— sag drzewa bakowego 11 złr. 50 c.; sosnowego 
9 złr. 50 c. — Ceny drobiazgowej sprzedaży bez od 
owiany.

Ceny produktó w polskich w W i e d n i u  od 12 do 
18 lipca 1862 r. w wal. austr.
Szmaty galicyjskie białe (za centnar) . ,

onuczkowe „ . . .
z pakuły ordynaryjućj . 
lniane niebieskie mięsza- 
ne z niebieskiemi baweł- 
niancini (za centnar) 
kotonowe • » . . , .

Konopie polskie surowe 
„ „ międlone

Len polski surowy ......................  • . . .
„ „ międlony

Koniczyna czerwona chędożona (za centnar)
„ naturalna „

biała „ „
Skóry wołowe polskie, mokre z rogami (funt.) 00-28  
Skórki cielęce „ z główkami (za cent.) £4-oo

8-00
6 0 0
3-75

4-50 
0 0 0  

1 6 0 0  
23-75 
29-27%  
34-37'/’ 

0-00  
0-00 
0-00

Terpentyna galicyjska 
Wełna polska ordynaryjna (Zackelwolle) „
Szczecina wiśnicka wyborowa • • . „

„ „ biała . . • • • „
„ jaworowska wyborowa . . „
„ „ celna • • . „

przed ia . . . „
„ „ średnia io i-0 0
„ „ poślednia . . „ . . 82-50

00-00
62-00

255-00
182-50
275.00
182-50
172-50

Przegląd Polityczny.
Depesze telegraficzne.

P a r y ż  21 lipca. D zisiejsza P atrie  z&pewuia, że 
Fraucya i Rosya postanowiły jednostajnie postę­
pować w kwestyi serbskiej. L a  Presse  donosi, że 
wojsko przeznaczone do działania w Meksyku 
doprowadzone będzie do 30 ,000  ludzi.

T u r y n  21 lipca. Jenerał Sonnaz zamianowany 
został nadzwyczajnym  posłetn w Petersburgu.

S a a d « r  20  lipea. (Omer pasza do tureckiego 
posła w Wiedniu). Wczoraj wyparły wojska naszt 
Czarnogórców ze znaczną stratą ze wsi Z igrać;1, 
i z silnych stanow isk na okolicznych górach. Żoł­
nierze nasi ścigali cofających się  unię na drodze 
ku Ci/tynii. (Zugracz, na karcie Czarnogóry skrę- 
ślonój przez pułkownika Karaczaja, leży niedaleko  
drogi prowadzącój z doliny rzeki Cetty ku N iegns 
i C etynii, lecz jeszcze w pobliżu doliny Cetty n 
zdała od C etynii, zaw sze jednak dość głęboko w gó ­
rach Czarnych. P. R. Cz.).

L o n d y n  21go lipca. Szczegółow e wiadom ość
z Now ego Jorkn z 10 t. ® . d on oszą , i i  korpus
Burnsida wzm ocnił armię jen. Mac - Clellaoa. (Już
wczoraj do wiadomości mówiącćj, i i  Burnside idz e
na Richmond, dodaliśm y u w agę, i e idzie on nie
wprost na Richm ond, ale połączyć się  wprzód
z Mac - Cieilanem. P. R. Cz.). Prezydent Lincoln
przeglądał armię Mae ■ Clellana i miał rozmowę
z jenerałem  Burasidem. Na kongresie w  W ashing
tonie uczyniono wniosek, aby organizowano m ilicyę
bez żadnego względu na plem ię i barwę ludz<\
( o j e s t ,  aby organizowano ją  nawet z murzynów. 
P. B. Cz.).

Z powodu iż dziś oczekiwano sprawozdania ko- 
misyi z Izby deputowanych R ady państwa o prze­
dłożeniu budżetu na r. 1863, w szystk ie dzienniki 
wstrzym ywały się  od rozbioru już tćj k w esty i, a 
tym czasem  zajmują się  tak gorąco sprawą uzna­
nia Włoch przez Prusy, jak  gdyby to dziś dopie 
ro nas.ąpilo. G łosy ich są  w  ogóle namiętne i 
więcój Prusom niż Włochom nieprzyjazne.

Z Kongresówki nie mamy dzisiaj żadnych św ie­
żych wiadomości; dzienniki warszaw skie z 21go
t. m. nic także nie przynoszą. Stan wojenny trwa 
oiezmieunie.

Król pruski przyjm ował w  poniedziałek po po- 
udniu w obecności ministra spraw zagranicznych  

hr. Bernstorfa, posła w łoskiego hrabiego Launay

nc

sma uwierzytelniające go, jako  posła Wiktora Ema 
nuela króla W łoskiego. S taa ts Anzeiger zam ieszcza  
o tem wiadomość; ale w  części nieurzędowej, gdy  
tymczasem inne podobne doniesienia ceremoniału  
zw ykł umieszczać w części urzędowej. Zapew  
jeszcze jak ie formalności potrzebne są, zanim o 
głoszenie to będzie urzędowem. —  iStem  Z tg  za 
przeczą, aby rząd zam ierzał odroczyć Izby przez 
sierpień, jakkolw iek  życzono sobie tego z wielu  
stron. Również zaprzecza twierdzeniu dziauników  
o umowie zawartej m iędzy Francyą, A nglią i R0 
syą względem  załatw ienia sporu duńsko-niem ie 
ckiego, i jakoby p. Bismark zalecał rządowi pru 
skiemu przyjęcie tego projektu.

W yjaśnione są  wreszcie dokładnie warunki 
raczej ż y c z e n i a  R o s y i  i P r u s ,  t o w a r z y s z ą  
ce  u z n a n i u  K r ó l e s t w a  W ł o s k i e g o  przez to 
dwa mocarstwa, albowiem  ogłoszone zostały wła 
śnie d o k u m e n t a  d y p l o m a t y c z n e ,  z którycl 
ostatnie tyczą się  tego uznania. Pierwszym  z o 
wych dokumentów jest okólnik prezesa ministrów  
Raitazzego do poselstw  włoskich za granicą; w o 
kólaiku tym minister w tonie spokojnym  lecz do 
bitnie wyraża prawa Włoch i żądania nzupełniem. 
jeduości włoskiej przez przyłączenie Rzymu i We 
necyi. Drugim z kolei dokumentem jest okólnik  
ministra spraw zagranicznych jen . Durando z 19gu 
maja <to posłów  włoskich z powodu powstrzyma  
nego przez rząd w łoski zamachu na Tyrol i mó 
wi, iż rząd w łoski nie może i nie chce tolerować 
żadnego czynu, i żadnej w ładzy któraby nie wy 
chodziła z konstytucyi. Trzecim  dokumentem jes 
nota tegoż ministra spraw zagranicznych jen. Dn 
rando z 20go maja do posła w łoskiego przy rza 
dzm francuskim z powodu podróży króla Wiktor*. 
Emanuela do Neapolu; w  nocie tej, którą odczyt 
no rządowi francuskiemu, przedstawia m inisttr 
bezprawia, jakich dopuściła się  partya b u r b o ń s k a  

w neapolitańskiem  i żąda, ażeby r z ą ; f r a n c u s k i  

użył sw ego w .dyw u do oddalenia z R z y m u  tx -  
króla i głów nych podżegaczy karygodnych wy pi a v-.

Najważuiejszem i jeduak są  trzy ostatnie doku 
menty ściągające się ju ż do uznania królestwa  
W łoskiego przez R osyę i Prasy. Jestto naprzód w a­
żna nota ministra spraw zagranicznych jen . D u ­
rando do posła w Paryża p. N igra, z 16go czei- 
wca, tycząca Bię pośrednictwa z jak ićm  w ystęp o­
wał w tćj sprawie rząd francuski m iędzy Rosyą i 
Włochami. W nocie tćj, którą w całości poda­
my, j«»t mowa o warunkach a raozćj o życzeniach

wyrażonych przez Rosyę i odpowiedź pod tym  
względem  rządu włoskiego. Czytamy w  nićj m ię­
dzy innemi: „Gabinet petersburgski zdaje się  tak­
że niepokoić obecnością i p o s t ę p o w a n i e m  e m i -  
g r a c y i  p o l s k i ć j  w  królestwie włoBkióm; obja­
wia życzenie, aby zabronionemi były spiski sk ie­
rowane p r z e c i w k o  c a ł o ś c i  p a ń s t w a  r o s y j ­
s k i e g o  i ażeby rząd nie pozwolił na tworzenie 
jakiegokolw iek  l e g i o n u  p o l s k i e g o ,  wreszcie 
i / 82k ° * a 8 Pe c y a ł nanat erytoryumwł oski ćmza-  
° zam kniętą. Życzenia wyrażone przez rząd

rosyjs i, są  zgodne ze zwyczajam i ustanowionemi 
w prawie tuiędzymłi-odowćna. Święte prawo gościn­
ności i w zględy należne dla nieszczęścia po­
litycznego, m epowinny być zm ieniane w  niebezpie­
czeństwo zagrażające iau ym  państwom. Źad.:a 
więc trudność me w*trzymuj e nas od dania 2npel.
nych wyjaśnień Rosyi pod względem  punktów wy- 
żćj wskazanych.u W tycb w yjaśnieniach , minister 
wskazuje, że o ile wie, Polacy u i e r o b i l i  na zie­
mi wł oskiej żadnych sprzyiięień przeciw  całości pań 
stwa rosyj.; następnie że rząd włoski n ien p ow stn ia ł 
uigdy do formowania legiona polskiego; nareszcie m ó­
wi, że szkoła specyaina w Genui, iałożoca była przez 
Towarzystwo prywatne w  omigracyi polskiej sfor­
mowane, a chcące uchronić młodzież polską we 
W łoszech znajdującą się, od niebezpieczeństw pró­
żnowania; lecz następnie sam i dyrektorowie szko- 
•y poznali trudności materyalne i moralne tej in­
stytu cji i szkoła będzie zam kniętą z początkiem  
lipca po skończeniu koreów. „W yjaśnienia te —  
oiówi w końcu minister — św iadczyć winny o na* 
szej chęci przywrócenia stosunków m iędzy rządem  
cesarza rosyjskiego, a rządem naszego monarchy1*.

Taką jest treść tćj watuój noty ogłoszonćj teraz 
a wyrażającćj jawnie życzenia rosyjskie i odpo­
wiedź rządu w łoskiego. M y l n e  p r z e t o  poniekąd  
w i a d o m o ś c i  b y ł y  w R z y m i e ,  które między 
innemi i nasz korespondent w liście z Rzymu 
wczoraj zam ieszczonym  przesłał: 1) jakoby nota 
ta była z 26go czer., jest bowiem z I6go  czerwca; 
2) jakoby pochodziła od ministra Rattazzego do ks. 
Gorczakowa, przesiana za pośrednictwem ministra 
francuskiego Thouvenela; je s t  bowiem notą mini­
stra spraw zagranicznych Durando do posła w ło­
sk iego w  Paryżu p. N igra, dana w  kopii Thouve- 
celowo by ją udzielił rządowi rosyjskiemu; 3) da­
je  objaśnienia na życzenia Rosyi, a nie zawiera 
byuajmnićj zobowiązania, jakie korespondent w cu­
dzysłow ie p rzyu cza ł; 4) nakoniec jest jawną a 
nie sekretną.— D w ie ostatnie noty także jenerała 
Durando do poselstw  włoskich są z lipca i tyczą  
się także uznania królestwa W łoskiego przez R o­
syę i Prusy. W yżej pod oddziałem  W łochy zam ie­
szczam y tylko niedokładną treść tych dokumen­
tów, podaną przez korespondenta z Turynu do 
Opinion N ationale  w liście z 16go t. m. lecz pó- 
ża ićj, jak wspom nieliśm y, ogłoszone zostały w  
dziennikach włoskich w dosłownćj osn ow ie , i w 
takićj je  podam y w następnych numerach.

D zienniki f r a n c u s k i e  z 20go t. m. zajmują 
się  w yłącznie sprawami am erykańską i włoską. 
Constitutionnel uważa chwilę teraźniejszą za stoso­
wną, aby Europa w ystąpiła z pośrednictwem m ię­
dzy wojującem i stronami w  Stanach Zjednoczo­
nych. Journal des D ib a ts  będący zdawna za unio-

na osobnem posłuchaniu i przyjął z rąk jego p i-U stam i, zbija tę myśl i pyta się', czy Q>nM itutim -

nel gotów w razie odrzucenia propozycyi pośre 
duietwa, proponować zbrojną iuterwencyę. D ebaty 
również jak L a  Presse uw ażają, że pom yślność se­
paratystów jest chwilową.

Mamy już szczegółow e sprawozdania z posie­
dzenia Izby a n g i e l s k i e j  w d. 19 t. m. na któ- 
rem p. Lindsay uczynił wniosek względem  uzna­
nia stanów separatystowskich i pośrednictwa 
w Ameryce, bo zresztą samo pośrednictwo pociąga 
już za sobą uznanie separatystów. Wniosek ten 
brzmiał: „Izba jest zdania, iż kraje które się od­
dzieliły od Stanów Zjednoczonych, trzymały się 
już tak długo pod rządem oddzielnym i dały tyle 
dowodów swej zdolności do niepodległości, że na­
leży, aby rząd JKMości zastanowił się  nad p o­
trzebą uznania tych krajów za państwo niepodle­
g łe  ; Izba poprze nadto usiłowania rządu, aby 
wraz z innemi państwami, starał się  przez pośre­
dnictwo lub w inny sposób zakończyć wojnę 
v  Ameryce." Po m owie Palm erstona, który ws«.a 
zywał, że Stany separatystow skie nie w ydają mu 
się jeszcze  dosyć silne, ażeby Anglia wzięła takie 
postanowienie jak ie  w niosea proponuje, a nadto 
żądał aby pozostawiono rządowi inieyatywę co do 
wybrania chwili pośredniczenia, —  p. Lindsay co­
fnął swój wniosek.

Z C z a r n o g ó r y  ciągle sprzeczne wiadomości. 
Powyższa depesza turecua, w którćj doniesienia  
jak we w szystkich dotychczas biuletynach Oni sra 
paszy i-ą bardzo wątpliwe, g ło s i, że  Wojska ture­
ckie odniosły zw ycięstw o  w środku Czarnogóry 
pod Zagracz. Tymczasem doniesienia z Czarnogó­
ry mówią o odcięcia w ojsk tureckich i zamknię- 
ciu im wyjść z Czarnogóry p u e z oba korpusy 
czarnogórskie w ojew odów  W oticza i Mirka. Z t ca  
sprzecznych doniesień ten ty k o  można wyprowa- 
d z r < 5 wniosę , iż w ojska tureckie mają z sobą je* 
szeze ywność i chociaż odcięte, posuwają się  na- 
TZ 2 doIiQy  Ce*ty drogą wiodącą ku Cetynii. 
-cz przypuściw szy naw et, źo doszły  do Zagra- 

> to jeszcze  cztery pasma gór mają do przy- 
tyida, zanim się  dostaną do Cetynii. Czy na czas 
tego działania wystarczą im zapasy żywności?  
Może wkrótce będą m usiały walczyć także z g ło ­
dem a nietyiko z Czarnogóreami, którzy widocz­
nie przyjąwszy system  wojny podjazdowćj, urywa­
ją  ich tylko i niszczą po trochu, nie stawiając ni­
gdzie stanowczego oporu.
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Antoni Ktobukowski redaktor odpow iedzialny.



M T P o  znacznie zniżonych cenach!
a n g i e l s k i

BRYLANTY,
Kanty i Perły

w szelk iego  g a tu n k u  k le jno ty  i staroży tnośc i, 
o raz  złoto i s reb ro  zakupu je  i b ierze w zam ianę

L. N. SUberstein
w K rak o w ie , n a  S tradom iu pod L. 9, n a p rz e ­

ciw ko  h and lu  p. C ypresa , na I. p iętrze. 
jg$|jrPoIeca przytem swój najobficiej zaopatrzony,

od 12 lat istniejący (»9i-i-)
Skład wyrobów iłotych i srebrnych, Klejnotów, 
^newskich zegarków kiesionkowych i zeg a­

rów  ściennych — po cen ach  fab rycznych
^ f ^ W s z  lkie zamówienia zamiejscowe uskuteczniają ii§ j*k 

najpunktualniej, równie* ręczy za prawdziwość wyrobów.

s z u k u j  e

zdatnego Leśniczego,
któryby się świadectwami wylegitymował. Wiadomość 
bliższa w Administracyi dóbr Bobrek poczta Oświęcim. 

(959-2-3)

W  LONDYNIE
N. 21 Ryders Court Leicester Square, 

u Michalskiego, (Bi5.*)
dostać moina

Cygar, Tytonia 1 wyrobów stalo­
wych, brzytew, scyzoryków itd.

w najlepszych  g a tu n k ac h , i dow iedzieć  się 
o tan ich  m ieszk an iach  i tłu m aczach .

Stare Wino

Kfnta 3%
L o n d y n  > 9 Lipo*

Konsola.


